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K raków  ii października-
W przeglądzie wczorajszym naszego dzien­

nika przytoczyliśmy treść najświeższego ar­
tykułu Norda, przem awiającego za potrze­
bą przymierza Francyi z Rosyą. Od wojny 
wschodniej, projekt ten nie przestał zajtno 
wać gabinetu petersburskiego, a w raca oi^ do 
niego, ilekroć nadarzy się sposobność. Spra 
w a polska przerw ała pierwsze kroki przy­
gotowawcze do porozumienia się , lecz na 
wet już po upadku powstania polskiego wi 
doczne były skazów ki, aby za pośredni­
ctwem Prus dokonać tego dzieła. W arty­
kule Norda niema jeszcze mowy o Austryi, 
bo dla Rosyi dwie tylko kombinacye mogą 
się wydawać korzystnem i: jedna, do której 
wchodzą Prusy i A ustrya, to jest dawne 
przymierze św ięte; druga z Prusami i F ran ­
cyę, oparta na interesach na Wschodzie. 
Do przymierza śgo zm ierzała Rosya, aby 
odciągnąć Austryę od Francyi i oparła je na 
wspólności interesów trzech mocarstw pod 
względem Polski; dziś wyciąga ramiona ku 
Francyi, aby rozbić kojarzące się przymie­
rze zachodnie. Nie sam tylko artykuł IYor 
da jest nam skazówką tego dążenia: obja­
śnia je także wspomniany przez nas wczo 
raj artykuł gazety pocztowej sztokolmsldej 
który wzywa Niemcy, Skandynawię i Anglię 
do łączenia się przeciw związkowi Rosyi i 
Francyi.

Jeżeli dwór rosyjski ma szczery zamiar 
podniesienia kwestyi wschodniej, wtedy 
przymierze z Francyę i jej satellitami by­
łoby dla niego niezbędnem, a środkiem ku 
temu musiałoby stać się pewne złagodze­
nie syBtemu rządowego w krajach polskich 
i wspieranie Włoch przeciw A ustryi; w prze­
ciwnym razie, jeśli Rosyi idzie jedynie o 
rozbicie kojarzących się na zachodzie związ­
ków, wtedy stosunki Rosyi z Austryą po 
zostaną na stopie przyjacielskiej, co się o- 
każe w postępowaniu obu rządów w krajach 
polskich.
ji_ Usiłowała niedawno Rosya wciągnąć Au 
stryę w zawikłania na W schodzie, n ak ła ­
niając ją  do interwencyi w Księstwach Nad 
dunajskieb. Nie przystała Austrya na ten 
krok mogący podnieść uśpioną kwestyę 
wschodnią. Rosya nie może bez zniweczenia 
traktatu paryskiego, bez odzyskan a  przewa 
gi u ujść Dunaju myśleć o utrwaleniu się na 
morzu Czarnem. Po owładnięciu wschodnich 
brzegów tego morza, dąży do tegoż samego 
na zachodnich brzegach: przez Austryę lub 
przez Francyę dokonać tego zamierza. Kwe 
stya wschodnia może przeto niezadługo po 
jaw ić się na now o, zarówno czy przymie 
rze franensko-rosyjskie przyjdzie do skutku 
czy potrójne przymierze Rosyi, Prus i Au 
stryi odnowionem zostanie. W  jednym i dru 
gim przypadku odbije się ta potityka w kra 
jach polskich. D la tego zwracamy na nią 
uwagę. _____
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L w ó w  10 października.

(z) Na wozorajszem posiedzenia Rady miejskiej 
wzięto po trzechletniej niemal przerwie pod ob 
rady projekt statutu gminnego dla miaBta Lwo 
wa. Opóźnienie, jakiego sprawa ta z powodu o 
koliczności krajowych doznawała, nie wpłynie za 
pewne niekorzystnie na rzecz samą. W przeciąga 
czasu, który od uchwalenia początkowych para­
grafów statutu upłynął, zatarły się pewne szorstko 
podówczas występujące różnice zdań, wyjaśniły 
pod niejednym względem dotyczące tej sprawy 
wyobrażenia, ucichły wzburzone w owej poi ze 
prądem wypadków namiętności; a tak spodzie 
waóby się należało, że obrady nad statutem od 
będą się w duchu pojednawczym, z wzajemnem 
ustępstwem wszelkich wyłącznych stronniczych 
względów i interesów dla interesu ogóła gaiiny. 
W tym też duchu zagaił tę sprawę referent jej p. 
Rajski, i zwrócił z ogólnego stanowiska uwagę 
aa zasady, na których przedłożony projekt statutu 
oparto, zachowując gminie jak  najszerszy zakres 
autonomii w stosunku do władz rządowych, tadzież 
rozszerzając jak  można najwięcej prawo wybora 
i obieralności przez ustanowienie jak  najniższego 
cenzusu, wymaganego przez ogólną w Radzie pań­
stwa uchwaloną ustawę gminną. Ponieważ zaś już 
po ułożeniu projektu statutu dla gminy miasta 
Lwowa i uchwaleniu kilku początkowych jej ustę 
pów w stycznia r. 1863, uchwalona w Radzie pań 
stwa ustawa o przynależności do gminy z dnia 
3 grudnia 1863, zawierająca ogólne obowiązujące 
postanowienia, nie zgadza się z pomienionemi ustę 
parni statutu, wniósł przeto p. referent aby owe 
niezgadzające się z rzeczoną ustawą paragrafy 
w liczhie ośmiu, począwszy od §. 3go wypuścić 
całkowicie ze statutu, a natomiast włożyć paragraf 
orzekający, że „co do nabycia zmiany lub ntraty 
prawa przynależności do gminy obowiązują po 
stanowienia ustawy ogólnej państwowej z dnia 
3 grudnia 1863.“ A że zmiana takowa w statucie 
pociąga za sobą koniecznie zmianę i uchwalonych 
już poprzednio §§. 1 i 2, wniósł przeto dalej p. 
referent, aby obrady obecno nad statutem gmin 
nym rozpocząć na nowo od początku, uważając 
dawniej powzięto uchwały za niebyłe , jako nie­
zgodne z wymaganiami ustawy ogólnej. Oba tt 
wnioski zostały przyjęte, pomimo opozycyi p. 
Henigsmana żądającego odroczenia głosowania nad 
tym przedmiotem. Interpelacya p. radnego Henigs 
mana była disharmonijnym tonem, mącącym u 
samego zaraz WBtępu owo powszechne pojednaw­
cze usposobienie, którem całość Rady widocznie 
przejęta do tak ważnego przystępowała przedmio 
tu , a zarazem uderzała interpelacya p. Henigs­
mana nieatósownością samej już treści swej; za 
pytywał bowiem p. Henigsman, czyli wniosek o 
wzięcie nanowo od Bamego początku projektu sta­
tutu pod obrady należy kłaść na karb odstąpienia 
od zasad, które przy układaniu projektu przewo 
dniczyły? Zapytanie to zbyteczne było, jeżeli do 
tyczyło samego projektu, bo ten bez żadnej zmia 
ny, oprócz wyżwspomnionych, wymaganych przez 
ogólną ustawę, pod obrady obecnie przedłożony 
zostaje; przedwcześnie zaś wystąpił z niern p‘. 
radny Henigsman, jeżeli stosował je do zdania 
Rady, bo to uwydatni się dopiero w ciągu sa- 
mychże obrad, i wówczas okaże się, jakich zasad 
Rada w uchwałach swych trzymać się będzie.

Na tern skończyły się wczorajsze ogólne nad 
statutem rozprawy. Szczegółowe rozpoczną się za 
pewne aż w przyszłym tygodnia i pójdą pośpie­
sznie w szybko następujących po sobie umyślnych 
posiedzeniach.

Zdał łakże wczoraj p. Rajski sprawę z dalszycb 
czynności deputacyi wysłanej tej wiosny do Wie 
dnia dla starania się o wybudowanie w obrębie 
miasta dworca kolei brodzko-tarnopolskiej; z te­
go to sprawozdania dowiedzieliśmy się, że do 
pntacya miała audyencyę u Naj. Pana, który bar 
dzo łaskawie przyjąć ją  raczył, szczegółowo o 
cały stan rzeczy rozpytywał i jak  najprzychylniej­
sze raczył uczynić obietnice. W skutek czego ca 
Radzie ministrów sprawa ta bardzo pomyślny 
wzięła obrót, gdyż utrzymał się wniosek aby dwo 
rzec kolei brodzko - tarnopolskiej stanął w obrębie 
m iasta; wszelako po ustąpieniu ministerstwa i za 
wieszeniu czynności Rady państwa sprawa ta 
także w zawieszenia pozostała.

Dzierżawa akcyzy przyniosła gminie tutejszej 
w ubiegłym kwartale dochodu brutto 192,000 złr. 
w. a., rozchody wyniosły cośkolwiek przeszło 
181,000 złr., tak że czystego dochodu pozostało 
10,554 tir. Przy tak pomyślnym rezultacie dzier 
żawy, kończącej się już w przyszłym roku z koń­
cem października, Rada postanowiła nie czekać 
rozpisania licytacyi na dalszą dzierżawę, lecz wy 
brać już teraz komisyę do traktowania tej sprawy 
z rządem i umocować ją do toczeuia układów 
i zawarcia umowy stósownej bez odnoszenia 'się 
w ciągu układów do Rady.

Namiestnik nie przyjął dla mnogich, jak mówi), 
zajęć urzędowych deputacyi Rady miejskiej, któi a 
miała mu zanieść prośbę o wyjednanie audyencyi 
u Naj. Pana, deputacyi jadącej do Wiednia w spra­
wie wyjednania amnestyi dla posła Ziemiałkow 
skiego i pp. radnych Armatysa, Bałutowskiego i 
Piątkowskiego; zaczem rzecz ta na później odło 
żouą być musiała.

R z y m  6 października.

Nadmieniłem już parę razy o urzędowem za­
wiadomieniu kardynała Antonellego przez p. Ar 
manda, iż wojsko okupacyjne cofanem ztąd będzie 
stopniowo i że opuszczenie terytoryum papieskie 
go rozpocznie się od prowioeyi Marittima e Cam 
pagna, czyli Velletri i Frosinoue. Wymarsz żołnie­
rzy francuskich z tych stron stósownie do oznaj­
mienia przedstawiciela Fraucyi miał się zacząć d. 
Igo lutego 1866; ale wszystko każe się spodzie­
wać, iż termin ten znacznie przyspieszony zostanie. 
Tymczasem wojsko papieskie gotuje się zająć sta- 
aowiska, które Francuzi opuszczają; wielka czyn­
ność i ruch panują w jego szeregach. Monsiguor 
Mferode, w przerwach rzymskiej febry, która go 
ciężko trapi, nakazuje przeglądy wojskowe celem 
przysposobienia żołnierzy do pochodów. Już dwie 
roty posłano do Anagni; cztery inne roty i jedna 
b&terya pociągną wkrótce za niemi. W wojska pa 
pieskiem mówią, iż minister broni otrzymał za 
wiadomienie, że Francuzi ustępować zaczną od 
granicy neapolitańskiej w ciągu października. Atoli 
zaręczyć mogę, że w wojsku francuskiem żadnych 
aowycb rozkazów dotąd nie wydano, i że czekają 
powrotu jeuerała Montebello, który przybędzie tu­
taj w drugiej połowie października; atoli być mo­
że, iż zaraz po przyjeździe naczelnego wodza ru­
chy się wojskowe rozpoczną. Jednakowoż wobec 
urzędowych zapowiedzi rządu francuskiego i zbli 
żającego się coraz bardziej opnszczenia Rzymu, 
godnem jest zastanowienia usposobienie tutejszych 
wyższych sfer, gdzie po dość długiem wahaniu się 
i niepewności wątpliwość, o jakiej wam kilkakro­
tnie donosiłem, względem dalszego pozostania Frau 
cuzów ustąpiła przekonaniu, iż nie wyjdą i wyjść 
oni nie mogą z Rzymu, a to wszystko, na co pa­
trzymy, jest tylko komedya dla zmuszenia Papieża 
do zgody z królem włoskim marzonej przez Cesa­
rza Napoleona. Niedowiarstwo, jak  pewne, choroby

niebezpieczne z początku, niebezpieczniejszem i 
uporczywszem bywa w recydywie. Otóż właśnie 
wstąpiliśmy w tę fazę. Przypuszczają tutaj, iż woj 
sko francuskie w najgorszym razie od granicy 
odstąpi i ześrodkuje się na trzech stanowiskach 
Viterbo, Rzymu i Civitavechia, ale nie przypusz 
czają zgoła, aby wyszło ztąd zupełnie. Powtarzają, 
iż w pewnej chwili Cesarz Napoleon znajdzie wy­
borne pozory do pozostania, a głównym dlań będzie 
ta okoliczność, iż Włochy ani długu papieskiego 
nie wzięły na siebie ani cofnęły uchwały parla­
mentu odwołującej Rzym jako stolicę Italii. Ojciec Ś. 
sam jest spokojny i przeświadczony, iż Francuzi 
ostatecznie się nie cofną; ale przytem gotuje się 
na wszystko i obmyśla przyszłe ewentualnością Mi- 
sya monsignora Franchiego, której układy kapituły 
kolońskiej z rządem praskim są podrzędną tylko 
stroną, w ścisłym zoBtaje związku z temi ewen­
tualnościami. Telegram z Wiednia przed dwoma 
dniami otrzymany zawiadomił kardynała Sekreta­
rza stanu, iż monsignor Franchi przybył już do tej 
Stolicy, gdzie miał złożyć Cesarzowi własnoręczny 
a wielce naglący list P apieża... Nie wiadomo na 
pewno, jakie w razie opnszczenia Rzymu będzie 
ostateczne postanowianie Jego Swiętobliwości. Nic 
stanowczo w tym względzie twierdzić nie można: 
część liberaloa kardynałów jest za tern, aby Ojciec 
św. koniecznie pozostał; inna część, aby bądź co 
bądź wyjechał, skoro, znikną orły francuskie. Je­
dnakowoż między teraźniejszością a chmurną przy­
szłością ulegającą takiemu dwojakiemu zapatrywa 
niu się, płynie spokojną rzeką przekonanie, iż 
Francya nie ustąpi z Rzymu i że tylko straszy Ojca 
Świętego. Sądząc z dzisiejszego usposobienia o po­
stanowieniach w skutek takiego przekonania, obja­
wiających się dotąd w kształcie prostych przy- 
przypuszczeń na wszelki wypadek i rachuby bez 
rzeczywistej podstawy, Papież jednocześnie z wy 
marszem ostatniego oddziału francuskiego udałoy 
się do Malty i czekałby tam skutku wojny, którą 
tutaj za niechybną w takim wypadku poczytują. 
Rząd angielski ofiarował Ojcu Świętemu Maltę ca 
nowo; gotów on ją  ustąpić tymczasowo zupełnie 
Jego Swiętobliwości, zachowując tylko załogę w 
twierdzy i flotę w porcie: ale Papież byłby samo­
władnym panem w miastach Łavalett3 i Cilta Vec- 
chia. Ojciec Święty wcale nie jest przeciwny przy­
jęciu takiej propozycyi, jeżli będzie miał nadzieję 
rychłej zmiaoy i uzyska pewność, iż pobyt jego na 
Malcie stanie się tylko popasem w powrotnej dro 
dzo do Rzymu. Wszystko z&ś będzie zależało od 
postanowień i obietnic obcych dworow. Zapewnia­
ją , iż arcybiskup tessalonicki między innemi ma 
prosić Cesarza austryackiego o amnestyę dla G* 
licyi.

Rzadko się zdarza, aby dzieła polskie umiesz­
czane były na indeksie. Czytamy jednak na ro­
gach ulic rzymskich dekret z 26go września, w 
Którym na początku s to i: „Historya Filozofii w za
rysie, auctore Alberto Schwigler ex quarta editions 
germanica in linguam polonicam translata, atque 
appendice de Philosophia in  Bolonia aucta ab A . F. 
K. Varsoviae 1863 in 8vo.u Dalej następuje dzieło 
p. De Sanctis Roma papale descritta in una serie 
di lettere; tudzież I ’ Encyclique de 8 decembre 1864 
et la liberte; Storia ed esance dell’ Encidica e del 
Sillabo, przez X. Antonina Isaia itd.

Przyjechał tu proboszcz z Prouzel, dóbr jeno 
rała La Moricićre, gdzie ten życie zakończył, dla 
zdania sprawy Ojcu Świętemu z ostatnich chwil 
naczelnego dowódźcy i spełnienia poleceń jego.

W i e d e ń  10 października. Proces reorganiza 
cyjny odbywający się we wnętrzu monarchii w te 
raźniejszej swej formie dziwny zaprawdę przedsta

wia widok: w stolicy monarchii zaloba po kon- 
stytucyi, jakby już pogrzebanej w skuttk  za­
wieszenia ustawy o reprezentacyi monarchii, a za 
Litawą konstytucyjna, legalna, pełna życia agita- 
cya wyborcza do sejmu, którą dzienniki węgier­
skie — i nie bez słuszności, bacząc na nieporó­
wnany takt polityczny tego narodu -'-porównywać 
lubią z ruchem poprzedzającym wybory w Anglii 
lub w Ameryce. Ścieranie się sprzecznych opinii, wy­
wołane tym stanem rzeczy wypróżniło już arsenał 
środków, któremi posługiwały się stronnictwa w 
popareiu swych przekonań, a na dnie pokaznją się 
węzły. Dawna Presse — najwięcej zawsze rozpo­
wszechniony organ centralistów — uroniwszy łzę 
żalu nad przyszłym upadkiem stolicy monarchii, 
jako nieuniknionem następstwem rozbudzonego ży­
cia autonomicznego w krajach koronnych, zacie­
ka Bię dziś w melancholijnej zadumie nad przy­
szłością rasy germańskiej w Austryi, i żle o niej 
taszy. W Polsce i w Węgrzech podkopana (?) już 
jej przewaga, w Czechach już się do niej zabie­
rają. Rząd — zdaniem Presse— nadweręża zasa­
dę równouprawnienia narodowości, bo za granica­
mi Czech umieszcza urzędników Czechów z pocho­
dzenia, a w granicach krajów korony śgo Wacła­
wa nie kładzie tamy agitacyi nieprzyjaznej urzę­
dnikom Niemcom. Taka polityka zgubną jest dla 
rządu — kończy swe rozumowanie Pressa, w któ­
rem nie wiemy zaprawdę, oo więcej podziwiać, 
czy ciemnotę identyfikującą pomyślność monaichii 
z pomyślnością rasy germańskiej, czy przewro­
tność, atóra w słusznem żądaniu, aby urzędnik 
znał język lnduośoi, w pośród której zamieszanje, 
dopatruje się prześladowania narodowości, czyli wre­
szcie niewiadomość rzeczywistych Btosunków, która 
dla rasy germańskiej czyli właściwie dla reprezen­
towanej przez nią biórokracyi, wietrzy już teraz 
niebezpieczeństwo w krajach koronnych. Niechby 
się tylko Pressa rozpatrzyła w organach prasy u- 
rzędowej w krajach koronnych, a z butnego ich 
występowania późniłaby odrazuku swej niewymow­
nej radości, jak  silną, choć nieliczną, jest jeszcze ra­
sa niemiecka.

Ogólny spadek papierów na giełdach europej­
skich, który bursa wiedeńska w dniach ostatnich 
dotkliwie uczuła, jak  również opóźnianie się ne- 
gocyacyi pożyczkowej z Rotszyldem i Baringiem, 
następstwa podwyższenia dyskonta w Paryżu i 
Londynie, wybornie posługują do zaczepek prze­
ciw ministerstwu, któremu ten tylko zarzut uczy­
nić można, iż poleciwszy obronę owych negocya- 
eyi nieudolnym półurzędowym organom wiedeń­
skim, za każdem ich przemówieniem w tej spra­
wie wywoływało spadek na giełdzie. O negocya- 
cyach tyle zdaje się pewnem, iż Rotszyld, Baring 
i Hope podejmują się pożyczki,j,lubo nie w wyso­
kości pierwotnie przez rząd zamierzonej, tadzież, 
że już dziś skarb państwa znajduje się w posia­
daniu pewnej zaliczki wystarczającej na pokrycie 
kuponu listopadowego, zkąd nawet rozpuszczono 
pogłoskę, iż dla podnies.enia ufności, kaBy rzą­
dowe już od 20go b. m. kupony listopadowe wy­
płacać poczną. Dzienuiki wiedeńskie, dla których 
wszystkie układy nowego ministerstwa szczelną 
okryte są tajemnicą, powołują się w tym przed­
miocie na doniesienia frankfurckiego Akcyonaryu- 
sza, za które dziennik ów ręczy. Według tego 
dziennika, nowa pożyczka w sumie nomiualaej 80 
mil. wypuszczoną zostanie po 70 za sto w srebrze, 
przynosić ma 5°/0 rocznie, a zwróconą być w 15 
latach. Kontrahenci otrzymają nadto Vs0/0 tytułem 
prowizyi. Gdy takowa operacya dostarczyłaby do 
kasy państwa w rzeczywistości zaledwie 55 mi­
lionów, przeto p. minister musiał zawczasu pomy­
śleć o pokryciu raty lutowej długu bankowego. Kró- 
lewszciyzny więc mają dostarczyć według projektu 
ministerstwa kwotę 70 milionów, która razem z po­
wyższą oddałaby pod rozporządzenie rządu powa-

Gzęść literacko-artystyczno.
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POGADANKI 
o k s i ą ż k a c h  i l u d z i a c h .

Złe czasy — Wyścigi — Sława konia do człowieka na. 
leży. — Reklama dla poezyj Słowackiego — B i­
bliograficzne szczegóły o Stanisławie Ropelewskim — 
Ułamki jego poezyj — Słownikarstwo szczęśliwsze 
niż poezya.

Pocieszający to objaw, kiedy odezwie się jeszcze 
pamięć serdeczna dla tych co w ciągu poby ta swego 
na ziemi robili piękny użytek z przywilejów swej 
duszy, z darów umysłu i talentów.

Iuteresowanie się niemi, jest najlepszym śwja 
dectwem, żeśmy nie tak już upadli i przybici, ąby 
tylko zajmować nas mogły same raateryalue spra 
wy i rachuby, które aczkolwiek są nader ważną 
fuukcyą w życiu powstedniem, jednakowoż w swo­
jej specyalności zamknięte za nadto schodzą do 
poziomu potrzeb zwierzęcych.

Dziś, kiedy obijają się o uszy same tylko u 
tyakiwania na nieurodzaj, na grożący głód, ,na 
brak handlowego ruchu, na ogromne podatki prze 
chodzące nieraz dochód; kiedy każdy trzy razy 
opatruje ten rzadki grosz, jak i mu wpadnie do 
worka, i zawiązując go szczelnie, ślubuje w dnqhu 
nie wypuścić więżuia, choćby cisnęła największa
potrzeba  słowem, gdy trwoga o byt mąte-
ryalny pochłania wszystkie inne względy, gdzież 
znajdzie się miejsce dla zdobyczy umysłowycn ? 
Biedna literatura przebywszy tyle najsmutniejszych

kolei, już się cieszyła prawie, że jej nie liczono 
do wymysłów zbytkowych, lecz do potrzeb co 
dziennych stojących na równi z cblebem i wodą. 
Zdawało się, że naród żył w niej, przez nią obja­
wił swoje istnienie  Zmienia się scena: i znowu
mieliżbyśmy wstępować w tę erę obojętności, o- 
trętwienia, bezmyślności, jaKa cechowała długi 
czas naszą prowincyę, wprawdzie nie tyle może 
z winy nas Bamycb, ile z winy systematu, zawzię 
cie prześladującego i dławiącego każdy głos u 
czucia i myśli publicznej? — Wtenczas można 
było przynajmniej składać na kogo winę — teraz 
nie byłoby kogo obwiniać, prócz siebie samych. 
Jeżeli literatura choć na chwilę westła w potrzebę, 
i to najszlachetniejszą, jako pokarm dla duszy — 
godziłożby się wykreślać ją  z rejestru wydatków? 
Oszczędność w wydatkach zrobiona na tym arty­
kule, nienajlepsze dawałaby świadectwo o na­
szych cywilizacyjnych zdolnościach. Ktoś przypa­
trujący się z boku na upadek piśmienniczego ruchu, 
a obok tego na ruchy wyścigowe po małych mia­
steczkach, gdzie do ogonów końskich przywiązane 
imiona właścicieli lecą w świat, roznosząc sławę 
parafialnych Lagranżów— mógłby sobie pomyśleć: 
osobliwy to kraj, gdzie ludzie więcej końskim no 
gom, niż własnemu ufają rozumowi. . .  dziwny 
Kraj! gdzie kosztowna zabawa ma pierwszeństwo 
przed umysłową potrzebą.

Czy się znalazł kto, który w duchu coś takiego 
pomyślał? — niewiem ; ale być może, że jaki 
rachunkowy gospodarz wziął pod kredkę wszystkie 
wydatki na trenerów, na kostiumy dżokiejskie, na 
utrzymanie koni i ludzi, dodał kwoty wyznaczone 
uą premia, zakłady, wyrachował koszta na przy­
sposobienie areny, miejsce dla publiczności, na 
stępnie opłatę złożoną przez widzów, i mnóstwo 
innych wydatków powiększonych czterykroć wazę 
dzie, gdzie bywa niezwykły zjazd ludności — i 
podsumowawszy, ujrzał kwotę wcale imponującą,

użytą dla marnego celu niezostawiająccgo żadnego
po sobie śladu  Zapewne, powie kto, ależ taka
zabawa dała obrót pienięiny; ilu to oberżystów 
zyskało na tern, ile strojów sprzedały modniarki, 
a co utargowali fak to rzy !... To prawda, żeober 
żyści, modniarki i faktorzy utargowali więcej — 
ale o nich głowa nie boli, bo ci podobnoś zawsze 
tirgują. Artykuły obchodzące żołądek, i powierz­
chowną ozdobę, nigdy nie traciły u nas na wzię 
tości. Składy przysmaków zawsze lepiej stały, niż 
zakłady naukowe lub przeds:ęwzięcia literackie.

Jeżeli, jak  utrzymują zwolennicy sportu, wyścigi 
konne mają wielce przykładać się do podniesienia 
chowu koni — co mi niebardzo trafia do przeko 
nania, kiedy dawniej nie słyszano u nas o tym 
angielskim kaprysie, a stada krajowe były liczne 
i konie tak dzielne i wytrwale, że Sobieski z pod 
Bracławic przez siedem mil ścigał Tatarów swoją 
jazdą pancerną, a nie zważonemi na łuty dżo­
kejami — to przecież ta gałęż gospodarstwa, choćby 
doprowadzona dziś do wysokiej doskonałości, nie 
zastąpiłaby próżni utworzonej przez obojętność dla 
płodów rodzimej umysłowości.

W literaturze objawia się widomie dusza na­
rodu : gdzie jej nie ma, gdzie nie czują jej po­
trzeby — tam dusza śpi, lub wystygła. Jenialny 
Grek miewał także swoje wyścigi istmickie, olirn 
pij8kie; umiał je  podnieść do wysokości* poezyi 
i kunsztu, zainteresować nio samą kieszeń i pró­
żność jednodniową, lecz wszystkie najszlachtniej- 
sze namiętności i pragnienia sławy. Grek umiał 
się bawić; my zaś hołdując obcej modzie, naśla­
dujemy obce humory bezmyślnie, a nawet w spo 
sób upokarzający dla nas samych, ponosząc za­
zwyczaj koszta antrepryzy, a drugim zostawując 
WBzystkie tryumfy zręcznej i śmiałej jazdy.

Nie moja rzecz przymawiać komukolwiek, co 
zorganizuje jaki pomysł, który ludzi do siebie 
zbliży i jednym celem połączy, niekoniecznie zba­

wiającym ludzkość. — Rozmaitość w życiu po­
trzebna ; jednakowoż tylko w tuk iem , które 
snując pasmo poważnych zajęć, w rozrywkach 
szuka wypoczynku, a nie zapomnienia żywotnych 
obowiązków, i to w chwili, kiedy piśmiennictwo 
nasze przechodzi najsroższą próbę, będąc skazane 
ua grobowe milszeuie, w prowiocyach do nieda­
wna odznaczających się tak ożywionym ruchem 
umysłowym.

Od trzech lat prawie prócz jednego dzieła mo­
gącego zająć miejsce w, dziejach literatury, Litwa 
nic nie dostarczyła; — Żytomierskie wydawnictwo 
do wspomnień należy; — Warszawa rzuciła się 
w illustrowane dzienniczki propagujące tylko krój 
sukien damskich, do których jak  falbanę przycze­
piono literaturę___

Jakaż odpowiedzialność spada ua te prowincyę, 
gdzie w pewnych dość szerokich warunkach mo­
żna powtórzyć z Tacytem : rara f  elicit as, ubi
sentire quae velis et quae seniias dicere licet!

Są rzeczy, które samym instynktem należałoby 
odgadywać; dla tego, przyznaję się, że dotknię­
cie tej kwestyi napędziło mi niemało skrupułów, 
jeźli nie w stydu, bo odgrzewać dawno prze­
dyskutowany przedmiot, o którym tyle już napi­
sano, jedno jest, co wpadać w oklepaną pospo­
litość, ten najniebezpieczniejszy szkopuł literacki. 
Lecz z drugiej strony opinia ludzi czujących i 
światłych upominała się o tę filippikę pro dpmo 
eua, która jeżeli piszącym dogadza, służy niemniej 
i publicznemu dobru.

Wiadomo, że profesor Małecki ogłosił był we 
Lwowie przedpłatę na niedrnkowaue pozostałości 
poetyczne po Juliuszu Słowackim. Gdzieindziej 
podobna pozostałość po jakim  znakomitym poe­
cie obeszłaby się bez tej h ipo tek i: ,—• najpierwsi 
nakładcy dobijaliby się o zaszczyt wydania i to 
hojnie opłacony sukcesorom. U nss przeciwnie: 
trzeba szturmować o składkę, żeby zebrać fan-

dasz na koszta druku. — Księgarz nakładca, nie 
śmie ryzykować kapitało na podobne przedsięwzię­
cie. O książki, a zwłaszcza poezye, dzisiaj nikt 
nie pyta; i możnaż winić księgarza?

— Zapew ne— nie jego wina, że na płody u- 
mysłowe nie ma poknpn; lecz składka, czyli mó­
wiąc grzeczniej, przedpłata, musiała w kilku dniach 
dojść do zamierzonej sumy ? Przecież to bagatela— 
kilkaset reńskich... a imię Słowackiego tak znane, 
nie potrzebuje reklamy.

Zdaje się jednak , że nie tak skwapliwie ubie­
gano się o zaszczyt wydania dzieł pośmiertnych 
poety, kiedy z tego powoda odebrałem kilka li­
stów nalegających o przemówienie do publiczno­
ści — za Słowackim.

Jeden pisze :
„Kilkanaście lat ubiegło od czasu śmierci ś. p. 

„Juliusza Słowackiego, a połowa pism jego nie­
z n a n ą  jest d )tąd publiczności polskiej — nie 
„wstydże to? Prof. Małecki ogłosił prenumeratę 
„na pośmiertne pisma poety — i oto dwa miesią- 
„ce upływa, a cała Polska ledwo na prenumeratę 
„76 egzemplarzy zdobyć się mogła!

„Apatya to przeżycie się? śmierć moralna? czy 
„niepojmowanie ważności wpływu wyższych krea- 
„cyj umysłowych na ducha i życie n a ro d u ? ...  
„Bądź co bądź, jaka radość dla tych, co nas nie- 
„nawidzą, a mają uwagę zwróconą na każdy ob­
j a w  naszego życia duchowego... a jak i wstyd dla 
„nas ł

„ ..W P an  Dobrodziej, który każdej prawie 
„zgasłej znakomitości Daszej poświęciłeś choćby 
„krótkie wspomnienie, i stałeś się wyrazicielem 
„narodowego żalu, czci, wdzięczności i uwielbie­
n ia ,  czy nie uznałbyś za rzecz godziwą dopieść 
„kilka kwiatów wspomnienia o Słowackim i jego 
„pismach ?

„Niepodobna, żeby głoB taki pozostał bez echa, 
„i nie rozbudził iskry z p o p io łu ... A gdyby i po-
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żoą sumę 125 milionów.
T ak  donosi organ giełdy frankfarckićj o finan 

sowych projektach gabinetu.
— Mówiono wiele o pojednawczym dncbn io- 

strukcyj, które bar. Htibner powiezie z sobą do 
Rzymu. Domyślano się, iż następca bar. Bacba 
nie będzie utw ierdzał Stolicy św. w oporze prze­
ciw projektom  Francyi. Kto w ierzył tym zape­
wnieniom, dozna zawodu przeczytawszy niektóre 
ustępy listu pasterskiego kardynała Rauschera w y­
danego z okazyi odpustu jubileuszowego. K ardy­
nał zbyt ściśle związany* jest z rządem, aby ile­
kroć głos zabiera o spraw ach publicznych prze- 
niewierzać się miał intencyom i kierunkowi panu- 
jąeem u n góry. Otóż w liście owym znajdujemy 
następujące wzmianki o spraw ie w łosk ie j:

„T ajne stowarzyszenia, które przygotowały rewo- 
lucyę we W łoszech, m ają  za naczelników ludzi, 
którzy wykonanie swych zamysłów za niemożliwe 
uw ażają , dopókąd religia katolicka wpływ swój 
wyw iera nad umysłami. I  nie mylą się oni, bo ka­
techizm katolicki m ów i: kochać będziesz Boga 
Twego nadewszy8tko i Jem u poświęcisz służby 
sw oje; a  katechizm mazzinistowski (!) nakazuje 
jedność Włoch kochać będziesz nadewszystko i je j 
tylko służyć, oczywiście czyniąc użytek skoro zaj 
dzie potrzeba z brudnych żądz, z przeniewierstwa 
i z wszelkiej napaści na rzecz cudzą, którejby nie 
mo żna mienić kradzieżą lub rozbójuictwem.“

A daiej czytamy w tern piśm ie:
„Nie jeden  zapew nia Papieża, iż wszelką cześć 

mu wyrządzi, jeżeli „pogodzi się z Ita liąu to jest 
jeżeli zrzecze się pauow auia świeckiego a zado­
woli żołdem. Żołd ten z początku byłby tak  wici 
kim, jakim by go oznaczył P apież, lecz wypłata 
zawisłąby była od rządu piemonckiego, który znaj 
duje się w niemałych kłopotach finansowych, 
który wreszcie zażądałby od Papieża i usług, ja  
kich by nie mógł mu wyrządzić następca ś. Piotra 
m ający równe obowiązki względem wszystkich 
krajów . Mały rozbójnik m ówi: „oddaj mi twój 
m ieszek! “ — a  w ie lk i: „odbaj mi twój kraj."

— N. Pan najwyższem postanowieniem z dnia 
4 b. m. najłaskaw iej dozwol ć raczył, aby dziedzi­
czny nadżupan kom itatu tutejszego bar. Szymoa 
Revay ponownie objął zarząd tego komitatu

fCróleatwo Polskie.
Z W arszaw y donosi korespondent do Bresl. Ztg, 

że uniwersytety rosyjskie odebrały rozkaz, którego 
dotąd nie ogłoszono, aby nie przyjm owały w zna 
czniejszej liczbie słuchaczów polskich, ta k , żeby 
tylko stanowili dziesiątą część ogólnej liczby stu 
deatów  każdego uniwersytetu. Za powód tego roz 
kazu podano to, aby wpływ ducha polskiego nie 
brał góry. Tym sposobem musieli młodzi Polacy, 
którzy w dobrej wierze udawali się na uniwersy 
tety rosyjskie, nie otrzymawszy przyjęcia, powró­
cić do dom u, a tylko w rzadkich w ypadkach, 
czasami dopiero przy brzęczącej protekcyi, udało 
się niektórym uzyskać przyjęcie. P. Katkowa, który 
chce aby P ilsk a  zostaw ała w tym stosunku do 
Rosyi, co Alzacya do F rancy i, zapytalibyśm y się, 
czy F rancya odm awia Alzacczykom wstępu do uni 
wersytetów francuskich i czy obaw iała się ona 
przew agi wpływu ducha alzackiego na ducha fran­
cuskiego? W krótce usłyszymy tu o zakazie, zabra­
niającym  dzieciom ew angielickim , a  raczej nie­
katolickiego wyznania, uczęszczania do gimnazyum 
polskiego. Zapewne niejedno rosyjsko-oficyalne 
niemieckie pióro pospieszy z przedstawieniem  tej 

-sprawy jak o  korzystnej d la  rozwoju oświaty nie 
mieckiej w Królestwie, utrzym ując, że żyjący tu 
Niemcy w skutek tego zakazu zmuszeni będą po­
syłać dzieci swe wyłącznie do tutejszej szkoły nie 
mieckiej. My zaś, którzy znamy dokładnie tutejsze 
stosunki, uważamy ten zakaz za nieszczęście. Już 
etat tutejszej niemieckiej szkoły trzy razy mniej­
szy aniżeli etat rosyjskiej, pokazuje, że niemiecka 
szkoła nie została urządzona na to, aby była szkoły 
niemieckiej oświaty, lecz aby stanowiła klin do 
dzielenia ludności k ra jo w e j, do zastósowywania 
już u dzieci szkolnych zasady divide et impera.

Szkoła przymusowa dla dzieci niemieckich ści 
ślej tylko połączy je  z większością dzieci w k ra ­
ju ,  a  Bzkolę niemiecką, jako  zakład odosobniony 
uważać będą za więzienie i będą ją  nienawidzieć. 
A nauczyciele , którzy służyć będą za narzędzia 
zakładowi o dążeniach politycznych , m ają tn 
szerzyć niem iecką oświatę ? Zresztą przewaga 
politycznych dążeń w szkole, ja k  to wie każdy 
rozsądny, je s t politycznym błędem. W yrywa ona 
dzieci z niewinnego ich poglądu na stosunki i

zawcześnie w ciąga ich w politykę. Widzieliśmy, 
ja k  „usiłowania asym ilacyjne —  jak  ks. G orcia 
kow w nocie swej nazw ał m achinacje Paszkie- 
wiczowsko - Muchanowskie przeciw narodowości 
polskiej — doprowadziły właśnie do nastraszniej 
szej rewolucyi, a ludzie stojący dziś u steru, dziś 
jeszcze nie chcą zrozum ieć, że nigdy nie gotuje 
dobrej p rzyszłości, kto w serce dziecka wszcze­
pia nienawiść i hipokryzyę, i zmnsza go do uda­
wania i do łudzenia w ła d z , których przepisami 
pogardza."

N i e m c y .
W spokojnej i szczęśliwej Bawary i przyszło do 

krwi przelewu. Z Monachium donoszą w liście 
z 9go b. m. do Nilrnb. Corresp. następujące 
szczegóły:

„Od wczorajszego wieczoru, aż do tej chwili 
część m iasta położona około „W estendballe" (jest 
to hotel przez Anglików uczęszczany) D yła widownią 
zakłócenia porządku i spokoju publicznego. Jak iś  
młody człowiek zachował się podczas uroczystości 
październikowej na łące , gdzie j ą  obchodzono 
nieprzyzwoicie, zaco go przyaresztow ano; a po 
nieważ się opierał, żaudarm  użył siły. Część pu 
bliczności ujęła się za przyaresztowanym  i wystą 
piła przeciw żandarmowi, a  kiedy ten chcąc uni 
knąć dalszych zajść, wsiadł z przyaresztowanym 
do fiakra, posypał się na powóz grad kamieni 
tak, że woźnica nie chcąc narażać siebie i powozu 
oświadczył, że dalej nie pojedzie. Ale zaledwie 
żandarm  w ysiadł był z pow ozu, przyjęto go ki 
jam i i kamieniami. Broniąc się użył on broni i 
zraoił jakiegoś czternastoletniego chłopca, co obu­
rzyło zgromadzony tłum do najwyższego stopnia 
Żandarm , któremu dawno już wymknął się by 
przyaresztowsny, widząc niebezpieczeństwo grożą 
oe, uciekł do W estendhali; tuż za nim najzacie 
klejsi z tłum u; ale tymczasem zamknięto przed 
nimi bramę, chociaż i to nie przeszkodziło dalsze 
ma usiłowania tłamu, aby się dostać do hotelu. 
Przywołano szybko patro l; leez publiczność przy 
ję ła  go krzykiem  i gwizdaniem. Tłnm  caraz bar 
dziej się powiększał i coraz g riża ie j dom agał się 
wydania żandarm a, który tymczasem przybrany 
w suknie cywilne um knął był z domu. Oddział 
piechoty przybyły z odwaehu głównego, t ik  samo 
przyjęto ja k  ów pa tro l; a  naw et świeże oddziały 
nie zdołały rozpędzić tłumu i nie mogły dać do 
statecznej obrony dom ow i, na który napady eią 
gle ponawiano. Ze wszystkich stron nadciągało 
wojsko: kirasyery, artylerya i piechota. Dowódzca 
m iasta , dyrektor policyi i prezydent rządu górno 
baw arskiego, przybyli osobiście na miejsce zajścia. 
Hałas, krzyki, gw izdania i grożDy, a  nawet napa­
dy na żołnierzy trw ały kilka godzin. Odczytam 
wezwanie do rozejścia się, ale n ad arm o ! Jazda na 
tarła  na tłum, ale i to napróżno. Lud ustępował 
gdwiżdżąc i lżąc , a  po chwili znów powracał i 
powtarzał poprzednie historye. Około godziny 
lOtej kazał dowódzca m iasta bagnetem oczyścić 
p ląc , tłum się rozbiegł; zdawało się w ięc, że 
się rzecz skończy ła , tak  że około 1 0 Ył woj’ 
skojjwróciło do koszar. Ale zaledwie się odda 
liło, aż tu znów tłumy zaczęły się dobywać 
do zam kniętych drzwi owego hotelu żądając wy 
dania żandsrm a, przyczem obito kilku inoycb żau- 
darmów, którzy się byli tam nawinęli. Znów po­
wróciło w o jsko , liczniejsze aniżeli za pierwszym 
razem. Prezydent rządowy przemówił i odczytał 
znów w ezw anie, aby tłnm się rozszedł; ale nikt 
tego nie usłuchał: krzyki i gwizdanie trwało dalej. 
W końcu brakło władzom cierpliwości i około 12 
w nocy uderzono na upartych ostrą bronią. W itlo 
osób aresztowano, a wiele ma być pokaleczonych. 
Jeszcze o pierwszej godzinie w nocy, o której ko 
respondent pisał, wojsko stało na placu.

T ak  samo praw ie donosi o tem zajściu Beier 
Z tg ; około 60 osób miano przy aresztować. Tcle 
gram  Fressy mówi o 3 zabitych a 40 ranionych 
w skutek wdania się wojska; telegram  zaś N . fr. 
Pressy dodąje jeszcze, że w ystąpiła artylerya i pie 
chota, a jazda oczyszczała ulico z tłumów.

F r a n c y a .
Francuscy m inistrowie spraw zagranicznych i 

handlu przesłali Cesarzowi następujący raport, 
m ający na celu zapobieżenie szerzeniu się chole­
ry, za pomocą konferencyi międzynarodowćj, któ 
rćj byłoby celem wynalcść środki przytłumienia 
tćj zarazy w miejscach jć j wybuchu, me zaś za 
pobiegania jćj dopiero wtedy gdy się już szerzyć

zaczęła. Raport ów brżai’ :
N. P a n ie ! od początku ostatniego pojawienia 

się cholery na W schodzie, rząd W. C. Mości śle 
dził niebezpieczeństwo, jakiem  klęska ta  zagraża 
powszechnemu zdrowiu Francyi. Pod wpływem 
tćj przezornćj myśli postanowionem zostało w y­
słanie natychm iastowe do Egiptu misyi lekarskiój, 
mającćj na celu nietylko przynieść ofiarom zarazy 
św iatłą pomoc, lecz nadto zbadać przyczyny, prze 
bieg i charak ter choroby, aby o ile można wstrzy 
mać jć j postęp i zapobiedz jć j w targnieniu w te 
rytoryum cesarstwa.

Ajeuci dyplomatyczni i konsularni dawali człon 
kom misyi lekarskićj gorliwą pom oc, która u ła­
twiła im zadanie, a  rząd W. C. Mości nie przesta 
w*ł z swój strony dokładać najściślejszćj uwagi 
do zbadania ważnćj kw esty i, o którćj rozwiąza 
nie chodzi. Mamy zaszczyt przedłożyć W. C. Mo­
ści uwagi jakich nam to zbadanie dostarczyło.

Aby ustrzedz ludność naszą i całćj Europy od 
peryodycznych klęsk cbulery, zdaje się, iż bar 
dzićj jeszcze usiłowaćby należało przytłumić złe 
w poczęcin, niż Btawiać mu przeszkody w drodze. 
Nie dość staw iać mu na każdćj stacyi, jak ie  prze 
biega, przeszkody przynosząca handlowi rzeczy­
wisty uszczerbek, a dające zdrowiu powszechnemu 
tylko bezsilne często rękojmie, lecz trzeba prze 
dewszystkiem norganizować w punkcie wyjścia 
system środków zapobiegawczych wspólnie z wła 
dzami miejscowemi za pomocą układów między 
narodowych.

W yjaśnienia zebrane przez ajentów  konsulat- 
nych i potwierdzono jednomyślnemi raportam i la 
karzy, dowodzą jasno, że zarazę przynieśli z E 
giptu pielgrzymi w racający z Mekki i Dżeddab. 
W iadomą je s t rzeczą, że cholera panuje corocznie 
pomiędzy karaw anam i muzułmanów, wracających 
z miejsc świętych, po trudach i niewygodach ró 
żoego rodzaju , usposabiających ich do tćj cho 
roby.

Temu usposobieniu sprzyja szczególnie stau, w 
jak im  żyją te tłumy, obozujące na wolnem po 
wietrzu, narażone na-upały  palące i wpływ wy 
ziewów zaraźliwych, jak ie  szerzą kupy nieczysto 
ści i zwłoki zgniłe zwierząt poświęconych w bła 
galnćj ofierze. Te nieustające powody zarazy by 
ły jeszcze większe w tym rokn w skutek  pewnych 
faktów, jak ie  mogą się powtarzać i jakio uważa 
my za powinność wskazać W. C. Mości.

Z jednej strony napływ pielgrzymów, zgrom a­
dzonych w Mekce dla Kurbanbeiram  (święto ofiary j 
był z właściwych względów obrządku muzułmań 
skiego daleko znaczniejszy niż lat poprzednich 
Liczą na 200,000 osób wszelkiego wieku 
pici przybyłych z różnych krajów  maehometań 
skich dla spełnienia świętych cerem onij; a liczba 
owiec i wielbłądów zabitych , których szczątki po 
zostały na powierzchni ziemi, przenosi milioo. Nie 
można się dziwić, że nagromadzenie istot IndzkicL 
i ta  nadzw yczajna ilość snbstancyj zwierzęcych 
w rozkładzie, rozwinęły w w yjątkowych rozm ia­
rach w arunki niezdrowia, jak ie  spotykają zwyczaj­
nie pielgrzymów.

Z drugiej strony, zważyć należy, że niegdyś głó- 
wuy ruch pielgrzymek! odbywał się lądem i że prze 
byw anie  pustyni przyczyniało się do polepszenia 
stanu higienicznego karaw anów , odosoboiając i roz 
proszając żywioły chorobliwe, jak ie  też przenosiły. 
Dziś przeciwnie, dzięki łatwości środków żeglugi 
parow ej, odbyw ają się po największej części mo­
rzem i w bardzo krótkim  czasie te podróże za po 
mocą parowców, na których grom adzą się tysią 
cami muzułmanie wszelkiej narodowości. To sku­
pienie się , równie jak  krótkość podróży, je s t bez 
wątpienia jednym  z powodów przyczyniających się 
najbardziej do rozwoju zarazy.

Nowe te okoliczności w ym agają nad wsiadaniem 
na okręty i podróżą pielgrzymów nadzoru i kon­
troli, jak ie  dotąd ja k  Bię zdaje, były całkiem  nie 
doetatecznemi. Pojąć łatwo, ja k  wiele zależy na 
tem, aby stan zdrowia na statkach nie był ukry 
wany, bądź przez komeudantów tych statków 
bądź przez w ładze, które orzekają w tej mierze. 
Wolno jest wnosić, że gdyby porządek nadzoru 
i czuwania był istniał w punkcie wyjścia, i gdyby 
dokładne raporty o w ypadkach zaszłej choroby 
w czasie podróży były w porę wzywały pieczoło­
witości miejscowych intendentów zdrow ia, można 
było przytłumić lub odosobnić ogniska zarazy, 
które szerzyć się poczęły z kolei do S y ry i, do 
brzegów Azyi Mniejszej i części Europy połu 
dniowej.

Ogół faktów, o jak ich  nadmieniliśmy, spowodo 
wał nas N. Panie do wyprowadzenia tego wniosku,

„został głosem na puszczy, to przynajm niej ta  sa 
„m a ręka, k tóra kwieciem podniośiejszego słowa 
„obsypała grobowce Adama i Zygmunta, dorzuci­
ł a b y  kilka wonnych kwiatów na mogiłę pokre 
„wnego im duchem J u l iu s z a . . .“

Drugi jeszcze natarczyw iej się w yraża: 
„Zapewne czytasz W. Pan w dziennikach krótkie 

„sprawozdanie z postępu przedpłaty na pośmiertne 
„poezyje S ło w ack ieg o ... Ach, jak aż  to kapani 
„ n a ! . . .  Zupełnie tak idzie przedpłata jakby  na 
„sieroty chińskie, lub na missyę w Gondekore, 
„kraju m u rz y ń sk im ... Zaczynam wątpić w po­
tr z e b ę  wyższych utworów sz tuk i—  K ultura na- 
„sza jestże rośliną egzotyczną kunsztownem cie­
rpłem  wyhodowaną, czy kwiatem  z głębi duszy 
„narodu wywitym ? Dzikie, rozpaczliwe pytanie, 
„które mi się nasuw a co chwila, i które ze w strę­
t e m  odpycham ja k  duszącą z m o rę .. .

„Napisz W. Pau co o Słowackim , ż tby  go przy­
p o m n ie ć , a  tem samem wesprzeć szlachetny za 
„m iar w ydaw cy, chociaż pocieszna to rzecz przy 
„pominąć tego, co przez ciąg la t dwudziestu to- 
„łactw a nieprzestannie przypom inał się swemi pi- 
„smami nacechowanemi ogromną siłą talentu, a 
„który po śmierci obudził dla siebie większy mo­
że entuzyazm Diż go miał za życia, dam a cieka­

w o ś ć  zbadania całej jego  myśli, całej poetycznej 
„sfery, w wydanych jego pismach przedstawiającej 
„się często niebompletuie lub nierozumiale i mgli 
„sto — powinnaby stać się bodźcem do poznania 

tych nieogłoszonych jeszcze utworów, które dla 
”tego samego, że ich autor w św iat nie puścił, mo- 
”gą  zawierać wyrażaiejsze i zupełniejsze wyzna- 
„nia, odżwierciedlać duszę poety w naturalnym 
„jej stanie, nim jeszcze włożyła tę św ietną szatę, 
„w której w ystępuje się przed publicznością. 
„W prawdzie prof. Małecki rzucił wielkie światło 
*ua indywidualność Słowackiego ogłaszając wy­
j ą t k i  z jego korespondencyj — to go nam dało 
„poznać w rzeczywistem ży c iu ; —  pozostałe poe- 
„zye, których ma być na trzy tomy, dopełaią te 
„go poetycznego świata, w jakim  całą sw ą istotę 
„utopił."

że byłaby prawdziwa pora zwołać w ja k  najkró t­
szym czasie konferencyę dyplom atyczną, na któ 
rej byłyby reprezentowane m ocarstwa równie in 
tere8owaue ja k  my w reform ach, jak ich  wymago 
organizacya obecna służby zdrowia na W schodzi", 
a która zbadawszy kw estyą, na którą mieliśmy za­
szczyt zwrócić uw agę WCMości, zaproponowałaby 
praktyczne wnioski. Członkowie tej konferencyi 
zbadaliby, czyby nie było potrzebnem ustanowić 
w punktach wyjścia i powrotu pielgrzymów w ra­
cających z M ekki, to jest w Dżeddach i Suez za­
rządów zdrow ia, m ających charakter międzynaro 
dowy, któryby zapewnił ich niepodległość i dał ich 
kontroli wszelkie rękojm ie możebne lojalnej bez 
slronności. Winniśmy liczyć na czynne współdzia 
łanie ze strony rządów  w schodnich, których pkń 
stwa podczas zarazy najpierwsze narażone są na 
klęski i przerwę handlu.

Jeżeli, ja k  śmiemy się spodziewać, WCMość ra 
czy dać swe przyzwolenie uw agom , jak ie  mamy 
zaszczyt mu przedstaw ić, rząd cesarski pospieszy 
wejść w stosunki z gabinetam i zagranicznemi, aby 
za wspólną zgodą w ynaleść na konfereucyi środ­
ki, których potrzeby dowiodły świeże przykre wy 
psdki.

Jesteśm y z uszanowaniem N. Panie! WCMości 
najniższym i, najposłuszniejszemi i najwierniejsze 
mi B ingam i.

Minister spraw zagranicznych, 
Drouyn de Lhuys.

Minister rolnictwa, handlu i robót publicznych, 
Arm and Behic.

Hiszpania*
Przed samem nastąpieniem  zapowiedzianego u 

znania królestwa włoskiego przez Hiszpanią, za­
protestował hr. Mensdoff przeciw temu krokowi, 
drzźaiącem u miłość w łasną i narażającem u intere 
sa Austryi, depeszą przesłaną do reprezentana an 
stryackiego w Madryeie, w której poleca mu za 
wiadomić ministrów królowej Izabelli, ile ubolewa 
nad ich postanowieniem i ja k  przykre następstwo 
sprowadzić ono może tak  dl* stosunków międ > 
Hiszpanią i Austryą, ja k  dla interesów stolicy ś. 
a nawet samej królowej Izabelli. Ponieważ dzień 
niki m ające stosunsi zkancelaryą anstryacką, juk 
np. Memorial Diplomatique niedokładnie fak t ten 
podały, p. B erm udoz.de Castro minister hiszpań 
ski spraw  zagraniczuych wystósował z tego powo­
da dwie noty, pierwszą w odpowiedzi na depesię 
hr. Mensdorffa, drugą jako okólnik do ajentów 
hiszpańskich za granicą, k tóre to noty w całej o 
suowie Indep. Belge podaje. P ierw szy z tych do 
kumentów brzm i:

M inister hiszpański spraw zagranicznych do p. 
Ayllon m inistra pełnomocnego JKM ości w Wiedniu

Madryt 3 sierpnia 1865 r.

Ekscelencyo! Austryacki chargć d’affaire odczy 
tał mi depeszę, k tórą mu przestał pod dniem 21 
lipca hr. Mensdorff, a  której, na żądanie moje. 
zostawił mi poufnie odpis. Poaiew aż dokument, 
może być W. Ekse. nieznanym, przesyłam  mu g 
w tejże sąmej poufnej formie. Praw da, że w cza­
sie ostatniego m inisterstwa pod przewodnictwem 
księcia Tetnan, polityka rząda królowej względem 
Włoch zgadzała się pod pewnym względem z poli 
tyką anstryacką, lecz uiomniej je s t praw dą, że ta 
zgodność zapatryw ania się nie pochodziła z uprze 
dniej umowy lub układów, z mocy których oba 
kraje zobowiązaćby się miały w kw estyi tej tę 
sam ą zachować politykę.

H iszpania i  Austryą mogły iść zgodnie, o ile 
do tego własne skłaniały je  intaresa. Lecz żadne 
z tych mocarstw nie zrzekło się wolności działa 
uie, aby  się w tej kwestyi nie rnódz rozdzielić, ró 
wnie jak  w każdej innej ja k  tylko rządy te uznają 
to za Btósowne.

Trudno mi więc po jąć, na jakich powodach 
mógł się oprzeć hr. Mensdoiff, tw ierdząc, że począ 
tkow y ak t tego ministerstwa nie odpowiedział jego 
oczekiwaniu. Twierdzenie to kazałoby się domnie­
mywać poprzedniej umowy, któraby w pewne gra 
nice ujęła wolność działania, jc k ą  rząd królewski 
zachowywał zawsze w tej spraw ie, ja k  również w 
ogólnym kierunku stosunków zagranicznych.

Węzły przyjażai i wzajemne względy łączące 
H iszpanią z Austryą są liczne; bardziej one się 
jeszcze wzmocniły od chwili, gdy Cesarz postano 
wił w interesie państw swoich zmienić daw ne in 
stytucys monarchii, zastępując je  innemi, które 
wielką analogią z naszemi przedstaw iają. Jest

Co więcej dodać do tych głosów zachęty ? Chy­
ba tę  jedną uw agę: że skoro drogą nam jest 
ta szab la , którą ojciec walczył w legionach, 
lub jak i pradziad pod W iedniem, ja k  drogi guzik 
od m nndura okurzooy dymem, Grochowa lub Dern- 
bego,— tem droższą jeszcze relikw ią powinny być 
myśli i uczucia kapłanów  słowa, które nie jednej 
rodziny lecz narodow ą są spuścizną i dumą.

W podobnymże rodzaju , lubo więcej jak o  bio­
graficzne sprostowanie i dopełnienie, otrzymałem 
list odnoszący się do wspomnień o ś. p. Staniała 
wie Ropelewskim, jak ie  pojawiły się {K> jego zgo­
nie w pismach publicznych. Szczegóły takie nie- 
mogą być obo ję tne: bez nich bowiem dzieje lite­
ratury byłyby zbyt suche, zbyt zam knięte w sfe- 
rze estetycznych omówień, a  nie zw iązane z histo- 
ryą swojego czasu, i z życiem którego wpływy 
odbijały się w piszącym.

Otóż co mi pisze przyjaciel i bliski świadek 
prac ś. p. Stanisław a R opelew skiego:

„Czytałem w D zienniku Poznańskim  (z 1 sierp.) 
„kilka słów o St. Ropelewskim, i sprostowanie 
„niektórych faktów przez J. F . K. w Czasie 

(z 27 sierp.). Jeżeli ci chodzi o istotną prawdę, 
„to racz ze swojej strony cajnroczyścioj bibliogra­
f ó w  naszych zapew nić : że ś. p. Stanisław  wcale 
„nie należał do red ak c ji Pielgrzyma, albowiem 
„w latach 1832 i 1833 brał udział w nieszczęsnej 
’„’wyprawie Zaliwskiego, i dopiero w 1834 wrócił 
„do Paryża, kiedy Pielgrzym  przestał wychodzić; 
„że ani jednej litery nie pisał do Kroniki, i był zu ­
p e łn ie  obcym wszelkim politycznym rozprawom, 
„jakiem i się zajm owały ówczesne dzienniki emi­
g ra c y jn e . Uczył się rozmaitych języków : angiel 
„skiego, niemieckiego, sanskryckiego, i głównie 
„za przedmiot swoich studiów obrał był filologię.

„Kilka drobnych wierszy w ydał był, w Paryża 
„pod tytułem : Wiersze Nałęcza-, lecz w roku 1849 
„opuszczając Paryż, resztę egzemplarzów, jak ie  po- 
„zostały się w księgarni polskiej, zabrał i spalił.

„W r. 1837 pisywał do Wiadomości Krajowych 
„ i Emigracyjnych  (Słowaczyńskiego) od r. 1838 do

nadto kilka kwestyj politycznych, w których oba 
rządy mogą się zgadzać. Jednak  niepodobna przy­
puścić z hr. Mensdorfem, że H iszpania i Austryą 
m ają we Włoszech te same interesa.

Mamy żywą i głęboką sym patyą dla książąt 
z rodziny Burbonów, którzy postradali swe pań­
stw a; czekaliśmy przez cztery lata, zanimeśmy u- 
znali królestwo włoskie, mając nadzieję, że nowe 
ewentualności lub zgoda mocarstw europejskich 
irzyniesie stanowcze załatwienie kwestyi tak  za- 
wikłanej, lecz gdy podczas tego peryodu, króle­
stwo włoskie się ustalało, gdy interesa polityczne 
i m ateryalne Hiszpanii doradzały nam uznanie go, 
nie sądzimy, aby kiedy przeciw nam zwrócooem 
być mogło postanowienie, jakieśm y obrali, radząc 
się przedewszystkiem interesa kra ju  i usuwając 
na bok uczucia osobiste i interesa czysto dyna­
styczne, które zresztą nie dotyczą hiszpańskiej ro- 
dziay królewskiej. To postanowienie służyć może 
przeciwnie jako  dowód szczerości i bezstronności 
postępowania naszego.

Jako  mocarstwo wyłącznie katolickie, H iszpania 
żywo zajm uje się wszystkim co się odnosi do Sto­
licy ś w , lecz o tyle, o ile po za obrębem wszel­
kiej polityki, dotyczy czysto i wyłącznie O jcaśw . 
Niewątpiąc ani chwili o słuszućj pieczołowitości, 
jak a  ożywia Austryę względem najwyższćj Głowy 
kościoła katolickiego, przyznać należy niemnićj, 
iż mocarstwo to ma na półwyspie włoskim intere­
sa innego rodzaju, a uw aga ta  wystarczy sam a za 
dowód, że tożsamość zapatryw ania się, o jakićj 
mowa w depeszy hr. Mensdorffa, nie istnieje.

Nie mógłbym również przyjąć zdania, jak ie  wy­
raził miaister spraw  zagranicznych, iż uznanie 
spełnionych faktów we Włoszech, uczyniło tru ­
dniejszą Hiszpanii możuość podnoszenia głosu na 
korzyść Stolicy św. W postępowaniu rządu kró- 
lowćj dotąd, jedno jest pewnem, to jest, te  wszel­
kie usiłowania nasze dotąd pozostały bezskutecz- 
nemi dla osiągnięnia celu, jakiegośm y oczekiwać 
zamierzyli. Zresztą uznanie faktów spełnionych nie 
jest jedną  z owych teoryj, jakich  praktyka nie 
byłaby używaną.

Austryą i Hiszpania zawsze kierowały się tą 
polityką i nie cofając się w epoki zbyt odległe, 
poprzestanę ua przypomnienia, ż e w r .  1830 i 1848 
oba mocarstwa uznały razem fakt dokonany we 
Francyi po upadku dwu linij rodziny Burbonów.

Zbliżając się do epoki świeższćj, zapominać nie 
trzeba, że monarchia w łoska uznaną została p rztz  
całą Europę oprócz rzadkich wyjątków, i ża An- 
strya sam a zatwierdziła wcielenie królestwa pie 
monckiego, jednćj z najpiękniejszych prowincyj 
nowego królestwa włoskiego.

Powody jakie kierowały postępowaniem naszem 
rozwinęła depesza przesłana posłowi Jćj Mości w 
Rzymie, i gdy nowych wyjaśnień w tćj mierze 
uie potrzeba, gotówbym zakończyć w tem miejsca 
depeszę moją, gdyby możebnem było pominąć 
milczeniem uwagi zaw arte w ostatnićj części de­
peszy hr. Mensdorffa do pełnomocnika austrya- 
ckiego.

Podzielam zupełnie zdanie p. m inistra spraw 
zagranicznych J . C. K. Mości, gdy czyni uwagę, 
że nic nie jest delikatniejszego ja k  w yrażać zda­
nie swe o sytuacyi wewnętrzućj innego moearstwa. 
Dla tego nie sądzę się upoważnionym do uwag 
O w o w n ^ tra n ó j  O y ta n cy i AUHtryi. I  tak  U ZuająC
przyjazne zam iary, jak ie  kierow ały hr. Mangdorf- 
fem, powiuenbym się może wstrzymać od odpo­
wiedzi na ocenienia, których rząd królowćj sam 
winieu pozostać sędzią.

Jednak  p. Mensdorff o tyle się stara dow ieść, że 
prawdziwa przyjaźń Austryi dla Hiszpanii jest je­
dynym powodem, który wywołuje z jego strony 
uwagi tego rodzaju, iż sądzę, że z kolei odpowie- 
dzieć winianem tym uczuciom przyjażai objawio­
nym przez ministra, uspakajając go co do obaw, 
jak ie  ma względem trwałości tronu królowćj. W 
tój mierze dość przypomnieć historyą. Królowa 
Izabella była jeszcze dzieckiem w kolebce, gdy 
ze zgonem doatojuego ojca swego Ferdynanda VII, 
zaprzeczył jć j prawom książę przywłaszczyciel na 
czole stronnictwa fanatycznego. Opuszczony od c a ­
łćj prawie Earopy, lad hiszpański zdołał zgoto­
wać tryum f nietylko prawom swój monarchini, lecz 
instytacyom, które tronowi jć j za podstawę służy­
ły. Te same instytucye, w których inui w yszuka­
ją  przyczyny ważnych niebezpieczeństw, były jego  
najsilniejszą podporą wśród wielfcićj katastrofy 
w r. 1848.

W czasie tćj epoki, która w calój Europie po­
zostawiła tak  przykre wspomnienia, tron królowćj 
nie był ani razu w niebezpieczeństwie, i nie po-

„1840; przez lat trzy wydawał M łodą Polskę, jedno 
„z najlepszych pism jak ie  w ydaw ała emigracya. 
„W rokn 1840 w Kalendarzyku  Em igracyjnym  u- 
„mieszczony był jego a  n ie 'W ro tnow skiego  arty- 
„kuł o Piśmiennictwie emigracyjnem. Myli się pau 
„J. F . K. przypisując go Wrotnowskiemu, który 
„w podobnymże kalendarzyku na  r. 1839 w ydru­
k o w a ł  b y ł: Wspomnienie siedmiu lat pielgrzymstwa 
„polskiego.

„W dalszym ciągu prac swoich przerobił całko­
w ic ie  pierwszy tom Pamiątek Soplicy H enryka 
„Rzew uskiego, tak  jak  W rotnowski przerobił ich 
„tom drugi. Może się autor ich zdziwił, znajdując 
„je tak  mało podobno do o ry g in a łu ; ale czytelni 
„cy zyskali na tem.

„W r. 1841 wyjęte z M łodej Polski Ewanielie 
„zastÓ8 0wane do naszego naroda a tłómaczone 
„z francuskiego oryginału Eliasza Jourdaiu’a wy 
„dał w osobnej książce, pod tytułem : Słowo po  
„ciechy itd. Od r. 1842 zajmował się pisaniem Sło  
„wnika polsko-francuskiego. Początkowo miał mu 
„nadać tę objętość, jaką ma część francusko-polska 
„pospiesznie dla podręcznego użytku emigrantów 
„ułożona p rz tz  znanego oryentalistę W ojciecha Ka 
„zimirskiego; ale gdy się raz ją ł tej pracy, tak so­
f i e  w niej upodobał, że jej dał zupełnie inue roz­
m ia ry  i sumienną gruotowność; niedziw , że mu 
„zabrała pięć lat czasu. Zaledwie też wydawca pa 
„ryski ukończył tom trzeci tego słownika, ua któ 
„ry ogromny koszt w yłożył—  ktoś, pod imieniem 
„Janusza, wziął tę pracę za swoją, i bez żadnego 
„skrupułu przedrukował u W iniarza we Lwowie. 
„Rabunek ten wywołał równocześnie euergiczae 
„potępienie od ludzi najpoważniejszych za granicą: 
„szkoda jednak nie została wynagrodzoną; i autor 
„i wydawca —  oba jure caduco — zostali pozbawie­
n i  własności. Słownik ten, jak o  stereotypowany, 
„uie mógł być poprawionym; płyty tylko porozci 
„nał księgarz berliński i z dwóch kolumn zrobił 
„jednę, a z 4ch małych tomów jeden wielki tom. 
„in 8vo majori. — W r. 1861 p. Bock księgarz ber­
l iń s k i  właściciel Słownika pols. - franc., i franc .- 
„posk. ułożonego dawniej p. Dahlmana, powierzył

„był przerobienie jego Ropelowskiem u, a  nowe 
„wydanie znacznie ulepszone i poprawione Dabl- 
„mauowego Słownika, dało zapewne powód do mnie- 
„mania, że Ropelewski w łasną pracę przerabiał" 

Przyszły bio-bibliograf nie będzie sobie już su­
szył mózgu na domysły i wnioski o autorze je ­
dnego z najlepszych Słowników w naszem Słowni- 
karstwie. Powyższe wiadomości pochodzące z naj- 
kompetentniejszego źródła, posłużą za materyał.
0  pozostawionych w rękopism ach pracach Rope 
lewskiego, uie nie nadm ienia list powyżej przy­
toczony —  pozostało jednak  po nim kilka poezyj 
pisanych do przyjaciół, między innemi piękny 
w iersz, w którym  m alują się piękne i wzniosło 
jego uczncia.

Niedawno, gdym był dzieckiem kochany Eastachy 
Fantazyą budowałem napowietrzne gmachy, 
Stroiłem, zaludniałem idealne kraje,
Grały srebrne strumienie, piały chórem gaje,
We wtór duchowi memu, cicho, tkliwo, miło, 
Miłość i przyjaźń drogę życia akwiecała,
W progu wieczności sław a z wieńcem mię czekała; 
To było niebo, tylko Boga w niem nie było!
Bo kiedy chciałem sięgnąć za uroku szaty,
1 te postacie wiotkie, przejrzyste, krysztalne 
U jąć d łońm i— dotychczas duchowi widzialne — 
Poznałem , żem ubierał nicość w słów szkarłaty, 
Że mój świat i św iat praw dy, są dwa różne światy.

Otóż strącony Anioł, wlokę się po ziemi 
Milcząc, aby nie nudzić wspomnieniami swemi —
Z resztą, poezya duszy, jak niebios dywany,
W których kanwę gwiazd milion od Boga utkany. 
Wcielona w słowo, jest to mętny odblask w wodzie, 
Który falanga walów rozbija w pochodzie.
To myśl, co na tle niebios dziewicza, nie tknięta 
W iedząc siebie i czując błyszczy jasaa , św ięta: 
Maż zstępować na ziemię i szarzać się w tłumie, 
Gdzie ją  tysiąc potrąci, nim jeden zrozum ie?

Po urwiskach przypuszczeń próżno myśl się ima 
Rzucona z łodzi ojców na obłędu morze —

Nam cała przyszłość—  blade spodziewania zorze; 
Cała przeszłość —  wspomnienie; a  dziś — kij piel­

grzyma!...
Bogdaj nam, Eustachy, życie z nudnej pleśni 
Wyszło ja k  słońce z nocy; bogdaj przyszłość cała 
Niedonncona zwrotka nieśmiertelnej pieśni 
Znów z pól naszych ku niebu tryumfem zagrała! 
T ak t bił m iarowy, tętent parskających koni, 
Pijana radość serca i Bzczęk starej broni.
A szeregi Serafów do rajskiego progu 
Spłynęłyby, i wisząc w miękkiem chmur posłania, 
Łowiły dźw ięk— i za wżdy przy strofy konania,
W chór zlewały niebieskie z polskiem: Sław a Bogu!

Sądząc z tych próbek, nie brakło Ropelewskie- 
mu fanduszu myśli. Dla czego zaś nie poświęcił ta 
lentu swego Muzie poezyi ? pochodziło zapewne z tej 
uwagi, że językiem  Bogów mówi już tylu w ybra­
nych mistrzów — wolał więc przemawiać mową 
śm iertelnych, w której umiał także otrzymać sto­
pień mistrzostwa. Sądząc jednak  z tego, co po nim 
zostało, był to przedewszystkiem analityczny talent: 
rozbierał kreaeye poetyczne i historyczne, i g ra­
matycznie analizował język.

Dzieło jego słownikarskie używa wziętości sa ­
mo przez się ; wchodzi bowiem w kategoryę po­
trzeby materyaluej. Kto się uczy języka francu­
skiego rad  nierad wezwio jego pomocy, i kupi 
dykeyouarz. Z płodami fantazyi, któro zawsze są 
kwiatem literatury, trudniejsza u nas spraw a — 
trzeba im adwokatować, inaczej przygniecie je  o- 
bojętuość, spotykająca zwykle, przedmioty poli­
czone do kategoryi — rzeczy nie potrzebnych. War- 
toby ogłosić konkurs do rozprawy o tem co na­
zyw ają u nas potrzebnem , a co niepotrzebnem. 
H umorystyka znalazłaby szerokie pole do popisu 
przez zestawienie tych dwóch kwalifikacyj daw a­
nych rozmaitym przedmiotom w różnych epokach.
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trzeba było ladnćj ofiary osobistćj, aby ocalić iu- 
Btytncye monarchii. H iszpania spokojnie przeszła 
groźną ową kryzys, a dzięki instytucyom , jak ie  
tron otaczały, pozostał on silnym w pośród kło­
potów, jak ie  postawiły nad brzegiem przepaści 
stare m onarchie, które się m niemały niewzrnszo- 
nemi.

W edług zdania rządn Jćj K. Mości instytncye 
te, jak ie  w końcu Anstrya sam a zaprow adziła n 
siebie, ta jedność śc isła , istniejąca pomiędzy ko 
roną i poddanym i, razby jeszcze zjednały tryumf 
tronowi krółowćj, gdyby mu nowe zagroziły nie­
bezpieczeństwa. Lecz niebezpieczeństw tycb nie 
m a; i rząd Jćj K. Mości jest pew nym , że jego 
polityka liberalna i zachowawcza w ystarcza, aby 
je  oddalić. Podobne postępowanie, przyjęte w wła 
ściwym czasie, byłoby może ocaliło panujących 
ówcześnie we Włoszech.

W yrażając Bię w tym duchu względem hr.Mens- 
doiffa, zechcesz mu W. Eks. powiedzieć, iż ubole­
wam, że polityka inaugurowana prze* rząd Jćj K. 
Mości w kwestyi wloskićj nie zgadza się z polity­
ką, ja k ą  Anstrya ze względów, które szanuję, u 
w aża za stósowne wykonywać. Spodziewam się, 
że pomimo tćj różnicy w naszem zapatryw aniu się 
na tę kwestyą, stósunki pomiędzy obu państwami 
pozostaną zawsze tak ścisłe i przyjazne ja k  da 
wnićj.

(podp.) M. Bermudez de Castro.

Drugi dokum ent w sprawie uznania Włoch, za 
wierąjący okólnik do ajentów dyplomatycznych 
hiszpańskich, uwierzytelnionych przy dworach za­
granicznych, następującej je s t osnow y:

Okólnik przesiany 20go września 1865 przez 
m inistra spraw zagranicznych J e j kr. katolickiej 
Mości do ajentów dyplomatycznych hiszpańskich za 
granicą.

. i .P a n ie !  Presse w iedeńska, równie ja k  parę 
dzienników paryskich, czyniły kom entarze nad de 
peszą, przesłaną przez hr. Mensdorffa pełnomocni­
kowi auatryackiemu w M adrycie, którą mi tenże 
odczytał.

Kiedy kilka dzienników uważało depeszę tę za 
fbrmalną protestacyę przeciw uznaniu Włoch przez 
Hiszpanią, Mómorial diplomatique usiłuje przed­
stawić ją  jako  śro iek  przyjęty przez gabinet wie 
doński w celu uwolnienia polityki austryackiej od 
wszelkich następstw , jakie m ogłaby sprowadzić 
postawa przyjęta przez H iszpanią i Austryą, z po­
wodu not rów noczesnych, wręczonych przez ich 
ajentów rządowi francuskiem u w dniu 28 maja 
1861 r.

Oba te ocenienia są  niedokładne. Aby panu wy 
jaśnić wszelkie okoliczności odnoszące się do tej 
sprawy, i aby mu dać normę w rozmowach, jakicbyś 
mógł mieć w tym przedmiocie z ministrem spraw 
zagranicznych i członkami ciała dyplomatycznego, 
uważam za stósowne zawiudomić pana o antece- 
dencyach, o których zapominać nie trzeba w rze­
czonym przypadku.

Równoczesność dwóch not wspomniana przez 
Mómorial diplomatique, a  nawet z g o d a , z jaką 
Anstrya i Hiszpania działały w owej epoce, nie 
utworzyły żadnego rodzaju zobowiązania pomię 
dzy obu rząd am i, a mniej jeszcze w sposób ja ­
wny lub milczący jakiejkolw iek umowy wiążącej 
ich działanie polityczne. Hiszpania ja k  Anstrya 
pozostały całkiem  wolnemi w działaniu na przy­
szłość, ja k  im to doradzał ich własDy interes, 
bez żadnego węzła wzbraniającego im przyjąć w 
tej kwestyi takiej postawy, jakaby  najlepiej icb 
widokom politycznym odpowiadała.

Nie ma więc pow odu , któryby czynił potrze 
bnem zakryw anie odpowiedzialności Austryi w na 
stępstwach nowego położenia, w jakiem  się po­
staw iła Hiszpauia, gdyż kroki czynione w r. 1861 
do rządn francuskiego, nietylko pozostały płonne- 
mi, lecz nadto nie mogły utw orzyć, jak  to wy 
kazałem , żadnego rodzaju zobowiązania dla dal­
szej polityki obu krajów.

Wiuienem m niem ać, że tak  gabinet austryacki 
rzecz tę pojmował, gdyż w nocie przesłanej przez 
hr. Mensdorffa pełnomocnikowi w M adrycie, nie 
ma żadnej bezpośredniej ani nawet pośredniej alu 
zyi do kroków 1861 r.

Gdy rząd królo Tej zawiadomił o postanowieniu 
Bwem uznania królestwa włoskiego i postanowie­
nie to zakomunikowanem zostało gabinetowi w ie­
deńskiemu, za pomocą wręczenia przez reprezen­
tan ta  hiszpańskiego hr. Mensdorffowi odpisu de­
peszy, ja k ą  przesłałem w dniu 27 czerwca r. b. 
posłowi Je j KMości w Rzym ie, cesarski minister 
spraw zagranicznych uważał za stósowne przesłać 
pełnomocnikowi austryaokiemn w Madrycie d e ­
peszę, k tórą  mi tenże odczytał i która spowodo­
wała komentarze prasy, o jak ich  nadmieniłem.

W depeszy tej hr. M ecsdorff czyni uw agę, że 
pierwszy objaw polityki gabinetu pod przewodni­
ctwem księcia T e tu an , nie odpowiedział oczeki­
waniu rządu austryack iego , że z przykrością wi 
dzi on zam iar Hiszpanii zmienienia postawy swej 
w kwestyi w łosk iej, w k tó re j, ja k  Bię podo­
ba hr. Mensdorffowi tw ierdzić, istniała tożsa­
mość interesów obu krajów, iż pomimo zastrze­
żeń, jak ie  towarzyszą uznaniu Włoch przez Hisz­
panią, fakt ten wystarczy sam, aby postawić rząd 
hiszpański wobec kwestyi rzymskiej na gruncie 
tak  różnym od gruntu zajmowanego przez rząd 
austryack i, iż dalsze ich współdziałanie w spra­
wie tak  ważnej dla obu narodów stałoby się trn- 
dniejszem ; że jeżeli rząd hiszpański mniemał , iż 
zawięzując na nowo stosnnki z Włochami, stawia 
Bię w sy tnacy i, która mu dozwala podnosić głos 
i wywierać wpływ na rzecz P ap ieża , rząd cesar­
ski lęka s ię , te  jest przeciwnie złudzeniem cze­
kać, aby ak t uległości, taki ja k  uznanie króle­
stw a w łoskiego, mógł nadać większą wagę dzia­
łaniu Hiszpanii na w y p ad k i, jakie następują po 
sobie we W łoszech, gdyż przyjm ując zasadę, w 
imię której spełniła się rewolucya w ło sk a , tru- 
dniejszem się sta je  sprzeciwić się następstwom 
* niej wypływającym.

Przechodząc do innej u w ag i, hr. Mensdorff nie 
ukryw a swej bojażui, aby tryum f zasady rewolu­
cyjnej we Włoszech nie stał się pogróżką dla tro- 
uu Je j KMości, a  ta  obawa opiera się na niebez­
pieczeństwie konceByi uczynionej ideom usiłują 
cym szerzyć się w Europie, i że łęka się, aby »ię 
nie rozpowszechniły w Hiszpanii.

W edłog tych uwag i w skutku uznania Włoch 
przez H iszpanią, hr. Mensdorff zapytuje, czy nie 
należałoby zaprzeczjć stósowności a k ta ,  który 
uświęcając poniekąd zmiany zaszłe na półwyspie 
włoskim, zachęcić może stronnictwa zam ierzające 
inne podobne zmiany, i czy rozsądnem  jes t osła­
biać poszanowanie winne zasadom , które zbyt są 
już zapoznane, a  jednak  najpewniejszym Bą szań­
cem przeciw namiętnościom anarchicznym . Dość, 
dodał hr. M ensdorff, w skazać te k w estye , aby

uznać całą ich ważność, i m niem ał, że rząd hisz­
pański poświęcił im bez w ątpienia wszelką pożą­
daną uwagę. Minister cesarski twierdzi w końcu 
swej depeszy, że uwagi te nastręczyło mu jed y ­
nie uczucie przyjazne dla Hiszpanii i gorąca chęć 
jego  postępowania zgodnie z rządem Jej KMtści 
w kwestyi tak  ważnej dla obu krajów.

Aby odpowiedzieć szczerości, z ja k ą  austryacki 
minister spraw zagranicznych wyraża swe zdanie 
w przedmiocie naszego zam iaru uznania króle 
stwa włoskiego, uważałem za stósowne przesłać 
reprezentantowi królowej w W iedniu depeszę, 
której tu pau znajdziesz odpis, i k tórą poleciłem 
mu odczytać p. Mensdorffowi. Osnowa owej de­
peszy posłaży panu do poznania prawdziwego 
charakteru korespondencyi przeprowadzonej w spra­
wie, o jak iej m ow a; przekona ona p a n a , że ani 
rząd austryacki nie protestował przeciw aktowi, 
który wyłącznie zależy od rządu k ró lo w ej, ani 
uwagi jego nie dały powodu do czego innego, 
prócz do szczerych w yjaśn ień , noszących cechę 
serdeczności, jak a  odznaczała zawsze dobre sto­
sunki , a jak ie  zachowamy i pragniem y zachować 
z gabinetem wiedeńskim.

Raczysz pan odczytać ową depeszę i t. d.
(podp.) Bermudez de Castro.

Kronika miejscowa 1 zagraniczna.
K rak ów  11 października. Przez ulicę Krupni 

czą na Piasku prowadzą rury żelazne do oświetlenia 
młyna parowego. Nie wiemy', czy przy tej sposobno­
ści otrzyma ta część Piasku latarnie gaiowe lub po­
zostanie przy kamfiuie. Słyszeliśmy, że młyn parowy 
oświethny będzie gazem własnego wyrobu, mieliśmy 
uawet sposobność widzenia placów małego zakładu 
gazowego, pomysłu inżyniera kolei galicyjskiej p. St. 
Georges, który jest specyalistą pod względem wyro­
bu gazu. Zapewne więc przedsiębiorstwo oświetlające 
miasto gazem zniżyło cenę takowego, skoro właści­
ciele młyna zaniechali budowy własnego pieca gazo 
wego. Przywilej dany niegdyś temu przedsiębiorstwu 
po bardzo wygórowanej cenie, nie mógł stać temu ca 
przeszkodzie, albowiem obejmuje on tylko ssmo mia­
sto i Kazimierz a nie przedmieścia, i lubo zastrzega 
sobie wyłączne prawo sprzedaży gazu. ale nie może 
obowiązywać osób prywatnych, któreby na włisny uży­
tek gaz wyrabiać choiały.

— Wczoraj pijany włościanin z Prądnika Białego 
tknięty został apopleksyą na Kleparzu.

—  D. 7 b. m. toczył się przed sądem karnym w 
Poznaniu proces drukowy z powodu wyszłego w Lip 
sku pisemka poo tytułom: „Do wszystkich Polaków." 
Sąd uznał istotę zbrodni przez zachęcanie do zdrady 
stauu i przez zamiar oderwania eaęści państwa i na­
kazał zniweczenie wszystkich egzemplarzy tego pisma 
w państwie pruskiem znajdujących się.

— Dresdner Journal z dnia. 10 b. m. potwierdza 
wiadomość, iż w Werdau panuje cholera, dokąd się 
zapewne z Altenburga dostała. Od 30 września do 8 
października, jakie 30 osób zachorowało, a z tych 
umarło 7. W Lipsku i okolicy tego miasta, niema 
oholery.

— Wieczorem 19go września zamordowani zostali 
w Petersburga Jan Beck poddany francuski z Alza 
cyi, wraz ze służącą we własnem swem mieszkaniu. Za­
bójcą ich jest 19 letni georgijski kniaź Michelaci, któ­
ry jako podchorąży przydzielony był do orszaku ce­
sarskiego. On sam tak opowiada zbrodnię, której się 
dopnścił. W dnia owym udał się do mieszkania Becka, 
który się trndnił zastawami, i chciał wykupić strzelbę, 
co ją  był u Backa za 12 rnbli zastawił. Ale że miał 
tylko 6 rubli w kieszeni, Beck odmówił wydania 
strzelby na słowo. Z tego powatał spór, do którego 
wmieszała się także służąca Becka. M ohelaoi do 6 
rubli dołożył ładownicę, którą Beck przyjąć chciał 
tylko w dwóch rublach. Rozdrażniony Michelaci przy- 
móokami Becka, w chwili gdy tenże wpisywał jego 
nazwisko do książki, ugodził go sztyletem w głowę, a 
drugiem pchnięciem w kark, i wtedy sztylet wbił się 
w szyję lichwiarz*. Gdy Beck padł’, na krzyk jego 
przybiegła Blużąca, lec* Michelaci wywijając sztyletem 
zapędził ją  do kuchni, i aby nie mieć świadka swego 
morderstwa, zabił ją  14 razami sztyletu. Wróciwszy 
do kanoelaryi Becka, wytargał z książki kartę, na 
której nazwisko jego niedokończone się znajdowało, 
przerwał był bowiem piBanie Beckowi pchnąwszy go 
sztyletem; wszedł do drugiej izby, gdzie leżtły zasta­
wy; zabrał jedno futro, kilka zegarków i niejakie ko­
sztowności i z tern wyniósł się z domu. W pośpiechu 
jednak, z jakim uprzątał rzeczy, upuścił wydartą kartę 
z książki zastawoiozej, i ta ułatwiła wykryoie nazwi­
ska zbrodniarza. Konsul francuski zavezwany został 
do asystencyi w procesie zabójcy.

— Dnia lOgo października, w rannych godzinach, 
od południa zaś ciągły aczkolwiek drobny deszcz. 
Termometr stał najwyżej na •+■ 8°,0, najniżej na 
+  4°,2. Barometr ciągle się zniża; dnia l ig o  paź­
dziernika o 6tej rano stan jego był 325“',33 , termo­
metru zaś -+- 6°,O R. Wiatr cichy przew»żnie(wscho- 
dni, odwrócił się dnia l ig o  października rsno na za 
ohodni.

— We czwartek dnia 12go października, S. Ma­
ksymiliana biskupa.

TEATR. We wtorek powtórzono kom edyą Chę­
cińskiego : Poświęcenie i dano po raz pierwszy 
jednoaktow ą kom edyą z francuskiego pod tytu­
łem : Przysięga Horacego.

W pierwszej grały le same osoby co po raz 
pierwszy. G ra na powtórzenia zyskała, szła swo­
bodniej, aniżeli za pierwszym razem. P. Rapacki 
był znów głównym filarem sztuki, a  cbociaż do 
piero tydzień, jakeśm y go widzieli po raz pier 
wszy w roli starego sługi, przecież gra jego na 
turalna tchnąca zupełną praw dą, w ydała nam się 
nową. Jest to dowód, że nie była udawaniem, alu 
praw dą i życiem, że mieściła w sobie żywotuy 
pierw iastek estetycznego piękna, które nigdy się 
nie opatrzy, nigdy nie znudzi, ale zawsze ma n 
rok świeżości. Co do ubioru zrobimy tylko uwagę, 
czyby nie było stosowniej obrać Jakóba w ro ­
dzaj jak ie j kapoty, zam iast prostej płótnianki k ro ­
jem  zupełnie wieśniaczym, a to dla tego, że Jakób 
chociaż włodarz dość znaczną rolę gra w domu 
Dobrogosta, a chociaż sługa, przecież ze stanow i­
ska, jak ie  w tej sztuce zajmuje, bardzo różci się 
od zwykłych włodarzy. Niechcemy przez to pow ie­
dzieć, żeby płótnianka prosta uchybiała jego poczci 
wości, bo suknia nie dodaje ani ujm uje jej bla­
sku ; wszelako więcej możeby harmonizowała z ca 
łością. Na w ypadek zaś, jeśli autor płótaiankę prze­
pisał, to możeby przynajmniej dobrze było, aby 
w przeciągu kilkoletniego czasu J a k ó b , który 
wprawdzie dbał o je j czystość, czasami zamienił 
ją  na jak ą  kapotę. Zresztą szczegół ten nie uchy 
biał w niczem wybornej grze artysty. Również 
z przyjemnością zapisujemy, że p. Benda w roli 
Stanisław a uniknął tym razem wad, któreśmy wy­
tknęli mu byli w sprawozdaniu o pierwszem przed­

stawieniu Poświęcenia. Zyskała na tern znacznie 
gra, bo stała się naturalniejszą. Zresztą nie mamy 
nowych szczegółowych uwag co do gry reszty 
artystów  i artystek, bo wywiązali się z ról swycb 
tak  samo ja k  po raz pierwszy.

Przysięga Horacego, była bardzo miłym do Po­
święcenia dodatkiem ; ubawiła bowiem, co się zo­
wie, publiczność. Rzecz przez i-ię mała, eksccntry- 
czność z ja k ą  się spotkać można w spóleezeństwie 
stolicy św iata , tym steku najróżnorodniejszych 
lekkoduchów i oryginałów, połca lekkości i do­
wcipu francuskiego, przedstawiona z humorem i 
wielką precyzyą, sprawiła przyjemne wrażenie. 
Główną zasługę mieli pp. ŚwieBzewski i Wolski. 
Pierwszy był znów tak ja k  w B ia łe j kamelii, w 
swoim żywiole. Grał z tą lekkością, którejby się 
nie powstydził i Francuz a r ty s ta , drugi w roli 
porywczego kapitana okrętu Mulata godnie o 
trzy my wał mu kroku.

P rzyjechali do K rakow a od 10  do 11  p a źd ziern ika .

HOTEL POD RÓŻĄ: Dydyński, Zofia Lipowska 
właś. dóbr, i  Galicji, hr. Władysław Wcdaicki z Kon­
gresówki.

HOTEL POLLERA: Lazar Juliuss kupiec z Opa 
wy, Loindorfar Ferdynand Dr z Ja s ła , Wangermann 
Wojciech knpieo z Dtiren, Noizetowa Wiktorya prae- 
łożona ze Lwowa, Westenholc Ludwik właś. kopalń z 
Dąbrowy, Bernsteinowa Dorota żona kupca z Tarnowa, 
Ossmański Ignacy knpieo z Wsrstawy, Siebner Ignacy 
kupiec z Biały, Mieses kupiec ze Lwowa, Sttaermar.n 
kupiec z Brodów.

HOTEL SASKI: Jan Dutkowski.mecenas z Warsza­
wy, Nepomucen Dutkowski Dr med. z Franoyi, Antoni 
Komorowski wł. d. z Bojanowa, Adam Maliński apte­
karz ze Lwowa, Ambroży Dymitrowicz Dr praw a 
Czerny, Wincenty Mirecki aptekarz a Warszawy, Sta­
nisław Brandys właś. d. z K&lwaryi, Franoisiek hr. 
Mycielski właś. d. z Poznania, Wincenty Wyszków 
ski wł.',d. z N. Sącza, Ludwika Gniewoszowa z Gałicyi, 
Adam Koliński z Częstochowy, Julia Batschis żona 
kamerdyurra z Z a ttra , Jan Kochanowski właś. dóbr 
z Tarnowa.

TRESÓ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 

w Krakauer Ztg  i Oas. Lwowskiśj.

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd kraj. krakowski p. J. L. 
Tillera o nakazie zapł. Salomonowi Laner 200 złr.; 
kur. Dr Geisler.— Sąd pow. w Brodach p. Kaaimirza 
Szczepana Młodeckiego o wydanym mu pozwie przez 
p. Ignacego Komorowskiego o niepokojenie w posia­
daniu przestraeni lasu „na Bezodni" w pobliżu Kor- 
s osra.

L i c y t a c y e :  W d. 28 pażdż. 10 i 17 listopada 
sprzedstż realności pod I. 80 w Rozhurczu, oena wyw, 
144 złr.

L i j o y t a c y e :  W d. 16 i 30 października wydzier­
żawienie w okrągu dzierżawczym bełskim akcyzy od 
mięsa (1,800 ałr.). Do 30 pazdż. oferty we Lwowie 
na dostarczenie papieru dla urzędów.— W d. 20 paź­
dziernika w ekonomacie dyrekcyi skarbu we Lwowie 
około 200 cetnarów niepotrzebnego papieru; wadyum 
100 ałr. — W d. 1 6 , 17 i 18 pażdż. we Lwowie 
zabezpieczenie dostawy potrzeb do szpitalu powsze­
chnego.— Do 30 pażdż. oferty na zabezpieczenie do­
stawy materyałów do gościńców w obw. krakowskim; 
do gościńea wiedeńskiego (12,186 złr. 56 c.), do 
gościńoa sieroslawiokiego (3,460 złr. 34), do giśoińca 
niepołoinickiego (17,118 złr. 85 c.), w okręgu wado­
wickim do gościńca spytkowickiego (799 złr. 50 c.). 
W d. 26 pażdzier. dostawa materyałów do gościńta 
warszawskiego (970 złr. 66 c.), do gościńca łobzow­
skiego (441 złr. 48 c.).

Gospodarstwo, przemysł i handel
Z targu krakowskiego 10 października.

N a  Baranie  zaczyna się targ  ożyw iać, a lubo 
niedoszedł jeszcze do dawnej św ietaeści, to prze­
cież dowieziono wczoraj jnż do 1000 koroy zboża. 
Pszenicy zrośniętej płacono korzec po 18 — 20 złp. 
w średnim gatunku po 23 — 25 złp.; przednią m a­
ło zrośniętą po 28—30 złp. rozrywano. Pozawiera- 
no też nieco układów na późniejszą dostawę. Żyta  
mało dowieziono, ceny też jego  w Kongresówce 
są tak  wysokie, iżby się wywóz onego za granicę 
dziś nie opłacił. Na późniejszą dostawę (grudnio­
wą) była podaż znaczna, ale kupujących nie było 
ochoczych.

Ma K leparzu przedano dziś znaczne par- 
tye pszenicy, transito z kongresówki do Prus prze­
znaczonej, i płacono bardzo zrośniętą po 22 —  26 
złp. (za 172 fantów w ie d .= l9 2  cłow ycb=237  pol­
skich), średnią brano po 28 — 30 — 3 1 ; przednią 
nową (wagi 172 funtów wied. po 33—34 złp. Te 
same ceny daw ano na term in tygodniowej odstawy. 
Na miejscową potrzebę mało targowano. Żyta  ani 
galicyjskiego ani z kongresówki nie pożądano, 
bo było podostatkiem  w ęgiersk iego , które i doro­
dniejsze i bez porównania cięższe. Cena jego u- 
trzym ała się na 5.40— 5.T5 zł. aust. na w agę 162 
funt. wied = 1 8 2  cłowych =  222 polskich. K rajo­
we żyto naw et niżej pięciu guldenów pokupu nie 
znalazło.

Pszenica  galicyjska utrzym ała się także w da 
wnej cenie bez zmiany. Za przednią nową od W ie­
liczki (tam  najlepsza zawsze) o w adze korca 165— 
166 funtów wied. płacono po 7.45— 7.40. W ęgier­
ską pszenicę od Koszyc przez Sącz dowiezioną, 
o w adze korca 170 fant. wied. płacono po 7#0.— 7#0 
zł. a n .— lżejszą galicy jską od Bochni po 6.50— 6 TS; 
Biała krakow ska przednia nowa o wadze korca 
160 — 162 f. w. znajdyw ała odbyt po7.25 — 7.50 
wszystko to naturalnie z dosypką do 172 fantów 
wiedeńskich.

Hreczki austryackiej z okolic Gaenseadorfa pod 
Wiedniem, bardzo dorodnej, niepraktykow anej do­
tąd w ażkości, bo korzec polski waży 160 fantów 
wiedeńskich —  kiedy podolska najlepsza ledwie 
140 fantów dosięga, —  podaż była tu dziś zna­
czna — po 5.T5 —  6,0n zł. an8tr. na term in ty go 
dniowej dostawy.

Rozknpiono kilkaset korcy częścią dla Krakowa 
częścią do Kongresówki.

Ceny płodów niektórych w  Wiedniu  
w dniach 1—5  października.

Koniczyna na nasienie, czerw ona 24—25 fl. za 
centnar, biała 30—34 fi., lucerna 40—42 fl.

Rzepak  węgierski 7 fl. 25 centów, banacki 6.87— 
7 fl. za mierzycę.

W rzoskwa  8—8 fl. 20 c. za wierzycę.
Buraków  nasienie 56 fl. za centnar.

Spirytus  30 —33 stopniowy po 44 centy za sto­
pień; rektyfikowany 35stopniowy po 4 7 % — 48%  
centów za stopień; m elassa po 42%  ceutów za 
stopień;* śliwowica 2 0 —22 stopniowa po 17—20 
fl. za wiadro. W szystkie te ceny za towar „ trac- 
sito.“

Chmiel sadzki miejski 200—210 fl., sadeki w iej­
ski 180—190 fl, auszaerski najpiękniejszy 130 fl., 
lichsze gatunki po 70— 75 fl. za ceatnar.

M iód  węgierski surowy po 18— 18%  fl. za cen­
tnar, czyszczony banacki biały po 19— 19%  fl., 
czyszczony węgierski żółty po 19—20 fl.

Wosk turecki żółty 115—120 fl. za centnar, wę- 
g ie isk i 110— 115, wybielony 140 fl.

Oleje: rzepakow y 3 0 —30%  fl. za centnar; lnia 
ny 26%,— 26%  fl. Terpentyna austryacka 20— 21 
fl., galicyjska 15% — 16 fl., rosyjska 1 5 —16 fi. 
Nafta galicyjska 24 fl.

W ełna owcza jeduostrzyżna, podłag 5 gatunków 
zwykle rozróżnianych, po 160— 170 fl., 1 4 0 —150 
fl., 1 2 5 - 1 4 0  fl., 110— 120 fl. i 106— 110 fl.

Len  morawski surowy 21—27 fl., międlony 50— 
100 fl.; polski surowy 17—20 fl., międlony 2 3 — 
27 V, fl. za centnar. ..................

Konopie austryackie surowe 17— 19 fl., włoskie 
czesane 40— 70 fl.; polskie surowe 1 5 % — 19 fl., 
polskie czesane 2 0 % —28 fl. za eentaar.

G ałgany  węgierskie białe wyborowe po 8 % — 
9 %  fl. za centnar, średnie 7 % — 8 %  fl., grube 
4 % —5 ’/4 fl.; niebieskie lniane 5 7 2- -6%  fl Gali­
cyjskie białe 6 % — 7*/* fl., niebieskie Imana z ba­
wełną 3 % —5 fl.

Ceny zbożowe na targach Galicyi zachodniej 
w dniach 1 —5 października.

za korzec: pszenicy żyta jęczm. owsa
Kolbuszowa 6.00 4 0 0 3.20 1.60
Głogów 6.40 4.60 3.60 2.40
Rzeszów 7.10 4.70 3.35 2.05
Żabno 6.50 4.40 3.20 ----
Tarnów 6.52 4.92 3.50 2 30
Gorlice 6.80 4.40 4.00 2.00
Nowy Sącz 6.70 4.60 2.50 1.80
Nowy T arg 7.82 5.20 3.08 1.80
Baran 6.60 5.00 4.60 2.10
Chrzanów 7.00 5 .00 3.50 2.25
Oświęcim 7.50 6.00 3.00 2.40
Kęty — 6.00 3.30 2.20
Andrychów 7.40 6.00 3.00 2.20
Biała 7.78 5.86 3.06 2.49

d la  p o ró w n a n ia :
L w ó w  4 pażd 8.16 5.35 3.35 2.42
K r a k ó w 7.25 5.00 3.50 2.25
P e s z t  „ 6.60 3.90 4.40 2.00
B e r n o  „ 6.45 5.05 3.20 2.90
P r a g a  „ 8.20 6.16 ,4 .70 2.86
W i e d e ń  „ 7.30 — 3.60 2.90
T r y e s t  „ — — — —

(wszystko w Tal. austr. za korzec krakow ski.)

Targ na w oły w Wiedniu.
Wiedeń 9  paźdz. Dziś napędzono na targ  tu tej­

szy 3232 wołów, a  m ianow icie: z Galicyi 1138, 
z W ęgier 1565, z niemieckich prowincyj 529. 
W agę sztuki ceniono na 450 do 680 fantów, prze- 
daw ano je  po 110 do 165 zł. anstr. Cena cetnara 
w ypadła na 20—23 zł. anstr. Rzeźaicy wiedeńscy 
zakupili 2025 sztuk , okoliczni 750, za rogatkam i 
m iasta pozbyto 16;—  nieprzedanych odegnano na 
wieś 431.

Nr 1521
Galicyjska kasa oszczędności we Lwowie.

Stsn wkładek był z dniem 31 sierpna 1865 r., 
2.992,244 złr. 22 c.

Od 1 do 30 września 1865 r.:
zwrócono 681 stronom 105,579 złr. 82 c.
włożyło 422 stron 36,456 złr. 33 c.

Ubyło więc 69,123 złr. 49 c.
Zatem dnia 30go września 

1865 był ogół wkładek 2.923,120 złr. 73 e.
Z Dyrekcyi galicyjskiej kasy oszczędności.

Praegląd Poiityeziiy.
Depesze telegraficzne.

P e s z t  10 października. Dziś o lOej raDO otwar- 
tem zostało ogólne zgromadzenie reprezentacyi ko­
mitatu peszteńskiego. Zebranie było tak  liczne, iż 
sala nie pomieściła wszystkich. Zastępca żopana 
Kappy, krótką przem ową zagaił zebranie, a po 
nim zabrał głos Nyary, aby zaprotestować prze­
ciw zwołaniu kom itatu i wyraził nadzieję, iż sejm 
naprzód przywróci kom itaty. Protestacyę tę przy 
ję to  do protokółu. Kubioyi, po odczytaniu pisma 
zwołującego zgromadzenie, przem awia za odpowie- 
dzialnem ministerstwem. Przystąpiono do podzia­
łu na okręgi i wyboru w ydziału centralnego.

P a r y ż  10 października. Journal des Dóbats 
donosi: Zapew niają jako  rzecz niew ątpliw ą, że hr. 
W alewski nda się niebawem do Florencyi w mi- 
syi politycznej.

P a r y ż  11 paźdz. wieczór. W iadomość o wy­
słaniu br. W alew skiego do F lorencyi, je s t mylną. 
Opinion nationale p isze : Mówią o śmierci papie­
skiego m inistra broni Mórode; my powątpiewamy 
o prawdzie tego doniesienia. Hr. Sartiges przybył 
do Rzymu. Monitor wieczorny m ów i: Stósownie do 
uchwał komisyi odbytej pod przewodnictwem Ce­
sarzow ej, m inister spraw  wewnętrznych nakazał 
wypróżnić więzienie L a Roquette. Młodzi więźnio­
wie rosdzieleni zostaną po różnych osadach rolni­
czych.

N o w y  J o r k  30 w rześnia. Konwent Karoliny 
południowej zuiósł ak t oderw ania się od Uaii i 
uchwalił zniesienie niwolnictwa. Konwent kraju 
Alabama unieważnił długi konfederacyi. Zbiory ba- 
wełay i zboża w k ra ju  Mississippi chybiły. Rząd 
wzywa każdego, ktoby miał powody do skarg  o 
straty  doznane od korsarzy separatystów  lub o 
rabunki, aby ztakow em i zgłaszał się w celu p rze ­
słania ich rządowi angielskiemu. (Rząd Unii chce 
żądać zwrotu tych szkód od Anglii pod pozorem, 
że okręty konfederacyi miały wolny przystęp do 
portów angielskich. Red. Ce.) D nia 17 września 
wylądowało 500 Francuzów  w Acapulco (port me­
ksykański od strony oceanu Spokojnego). Alvarez 
cofaął Bię w  1,500 ludzi.

W drugim  liście pisanym  do Norda o sytnacyi 
politycznej, wyraźne je s t przyznanie, że spraw a 
polska dozwoliła p. Bism arkowi pomyśleć o pow ię­
kszeniu P ra s , do czego one od daw na wzdychały, 
zam knięte w nieforemnych granicach stworzonych

traktatem  wiedeńskim. Artykuł ten nazywa p. Bis- 
m arka Cavourem pruskim, tak  ja k  go jnż  dawno 
nazwauo, a  choć powszechnie uw ażają za błędne 
mniemanie, jakoby w polityce nic się nie powtarzało, 
wszelako widzenie się m inistra praskiego z Napo- 
eonem III w Biarritz, je s t tem samem, czem było 

widzenie się hr. Cavoura z Cesarzem w Plom- 
bićres. Niedawno temu, podniesiono myśl sprosto­
wania granicy frzneuskiej nad Renem w okolicy 
Landan, w zam ian za zezwolenie Francyi na an- 
neksyę księstw zaclbiańskicb. N ord  przypom ina 
to z powodu pobyto br. B ism arka w Biarritz, tu ­
dzież narad jego z p. Drouyn de Lhnys. Nie zm ia­
na granicy francuskiej małym passm ziemi byłaby 
ważaym faktem  politycznym, lecz to, czyby na tę 
zmianę przystały inne m ocarstwa. W tem leży 
kwestya. W obec kwestyi polskiej przyzwolenie 
to jest wątpliwem. O Anglię ta nie chodzi, bo 
Anglia trzym a się zasady nieinterwencyi; Rosya 
zaś nie ma powoda bycia usłużną Francyi; mo­
głaby to uczynić jedynie przez wzgląd na Prusy 
rówuież w kwestyi polskiej interesowane. Autor 
„listu politycznego” daje jednak  do poznania, że 
gdy była za Napoleona I  taka chwila, iż ten u- 
kładająo się z Rosyą przystawał, aby imie Polski 
znikło z karty  Europy, podobne układy mogłyby 
i teraz przyjść do skutku, czyli innemi słowy, a u ­
tor kładzie za warunek, aby Napoleon III  wyrzekł 
się zupełnie praw a interwencyi w kwestyi pol­
skiej. Co do Austryi, możnaby ją  wynagrodzić w 
Ram anii, lecz Rosya na to nie zezwoli nigdy. Nie 
da się ona nigdy rozpostrzedz żadnemu państwu 
u granic tureckich. Autor obiecuje w trzecim li- 
śoio nakreślić stanowisko Austryi w tej kwestyi, a 
tu daje tylko do poznania, iż wszystko zależy od 
porozumienia się Francyi, Prus i Rosyi. W ażną 
jest obecna przemiana polityki austryackiej z n ie ­
mieckiej na m adziarską , a to odbije się nie tylko 
w Niemczech ale i w Rosyi, albowiem dotyka in­
teresów wszystkich ludów słowiańskich. Autor nie 
mówi tego, ale znać to z postawienia przezeń 
kwestyi, iż opiekę tych interesów przyznaje samej 
tylko Rosyi.

Gaz. W rocławska donosi, że Komisya spraw ie­
dliwości w W arszawie otrzym ała zawiadomienie 
od naceeluego policm ajstra jen . T repow a, iż na 
nowy rok zniesionym będzie stan oblężenia w Kró­
lestw ie, i żo Komisya ma oznaczyć wym iar kar 
w sprawach, których osądzenie przypada policyi. 
Wiadomość ta  jest zmąconą. Policm ajster niemógł 
zawiadomić Komisyi sprawiedliwości o zamiarze 
zniesienia stanu oblężenia, ani też ona być wezwaną 
do ułożenia kodeksu kar policyjnych, bo ten ist­
nieje. Być może, iż część spraw  sądzonych dotąd 
przez sądy wojenne, przejdzie pod sądy policyjne,
i na tem polega ta  wiadomość.

W  W iednia krzywem okiem patrzą na wpływ, 
jak iego  używają w W ęgrzech stronnicy unii per- 
sonaluej, którzy coraz widoczniej w ystępują na 
arenę wyborczą. Zachodzi obaw a, aby nie wzięli 
góry nad stionnictwem  gotowem do kompromisu 
pod warunkiem uznania przez rząd ustaw  w r .  
1848 przyjętych. Paweł Nyary wystąpił już  z pro- 
testacyą przeciw oktrojowanemu zwoływaniu rad 
kemitatowych.

Le Pays  zapowiada przyjazd Cesarza Francuzów 
do Paryża dopiero na czwartek; powód tej zwłoki 
upatruje w przyjeżdzie króla Portugalskiego z żo­
ną do Biarritz. Wiadomo już, że królestwo portu­
galscy zam iast morzem odać się do Włoch, opły- 
nęli tylko północną Hiszpanię i wylądowali w Iran  
na grańicy hiszpańsko-francuskiej, a  ztam tąd wy­
padała im droga do Bajonny na Biarritz. W ylądo­
wanie to zatem nastąpiło w zamiarze odwiedzenia 
cesarstwa, chociaż dzienuiki paryskie podają za 
powód onego, iż królowa nie mogła znieść po­
dróży morskiej. W takim  razie nie byłaby w ysia­
dała na ląd tuż pod Biarritz, lecz w którym z bliż­
szych portów hiszpańskich i nie potrzebowałaby 
opływać całej północnej Hiszpanii. W Compiegne 
zaś oczekują innych jeszcze gości, to jest księcia 
Walii z żoną, a Indep. belge ponownie zapewnia, 
że odwiedziny te nastąpią i będą nową rękojm ią 
stosunków przyjacielskich.

Król W iktor Em anuel zamianował 32 nowych 
senatorów. L a  France mówi o bar. Hubnerze, że 
z pewnością wie, iż poseł ten „iżyw iony jest oso­
biście uczuciami pojednawczemi i że odrzuca wszel­
ką myśl staw iania przeszkód polityce francuskiej 
w je j widokach zbliżenia Włoch i Ojca Sgo. Zre­
sztą głównym powodem jego  misyi jest, ja k  mó­
w ią, rewizya (?) konkordatu iąd au a  przez W ę­
grów."

Podajem y powyżej dwa 'ciekawe dokumenta 
hiszpańskie tyczące się uznania Włoch. Rząd hisz­
pański ogłaszając je  teraz, wyświecił, że bar. Bach 
działał zgodnie z poleceniami otrzymanemi z W ie­
dnia, tudzież iż gabioet wiedeński usiłował powstrzy­
mać Hiszpanię od uznania Włoch. Okólnik m inistra 
Bermudez de Castro do ajentów dyplomatycznych 
w yjaśnia rokowania hiszpańsko-anstryackie. Ogło­
szenie tycb aktów nie zostanie zapewnie w W ie­
dniu pominięte milczeniem. Minister hiszpański 
bardzo eierpko się wyraża.

Donieśliśmy o zamiezkach w Saragosie, których 
powodem m iała być opłata konsnmcyjaa. W szela­
ko zdaje się, że okoliczność ta  służyła tylko za 
pozór, albowiem ja k  donosi lberia, wichrzyciele 
zaopatrzeni w broń, mieli polecenie uderzyć na 
na wojsko nocą, a Correspondencia pisze, że zało­
ga w Saragosie wzmocnioną została dwoma bata-
ii mami. Pogłoski o zaburzeniach w Se wilii, Bar­
celonie i po innych miastach, są zapizeczaue, ale 
że pogłoski takie znajdują wiarę, to służy za mia­
rę spokoju w Hiszpaoii.

Były i w Monachium krwawe zajścia, o których 
powyżej donosimy. Pam iętam y już rewołucye w tem  
mieście z powoda tancerki Loli Montez i z po­
woda podrożenia p iw a, ale powod obecuych za­
burzeń pochodzi tylko z nienawiści, j&ka między 
wojskiem a cywilnemi w całych niemal Niemczech 
się objawia. W Prusiech najczęściej zdarzają się 
krwawe zajścia, choć tak  obszernych rozmiarów 
ja k  w Monachium nie przybierają.

W edług doniesień z Szangai z d. 4  września, 
wybuchło rozlegle powstanie w zachodniej Tarta- 
ryi chińskiej i jedna  prowineya oderwała się od 
Chin. ?Na drugim krańcu państwa chińskiego po­
wstańcy N iu g F ei odnoszą korzyści.

Ostatnie depesza telegraficzni „Gzam“.
Kursa. W i n d ę  ó 11 paźdz. wieczór. Kolej pół­

nocna 1640 — Akcye kredytowe 16950. — Losy 
z r. 1860 8 5 '1 5 .—  Losy z r. 1864 7 6 1 0 — P a r y ż  
11 października. Renta 67’75.
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CZAS z Czwartku 12 Października 1865.

Z Drukarni „Czasu" wyszły już 
I, II i III zeszyt dzieła 

S I  i jest do nabycia w Administracyi 
„ C z a s u 8 i w  Aptece p. Siedleckiego S

—■ d r o g ą  p r z e d p ł a t y  —
pod tytułem:

Wykład języka francuzkiego
czyli

wszystkie kursa tegoż 
metodą praktyczną Robertsona, 

u ło ż o n y  d la  P o lak ó w
przez

Baronową Avignon de N orew , 
autorkę kilku dzieł o wychowaniu.

Całe dzieło składać się będzie z 25 ze 
szytów.

Każdy zeszyt zawierać będzie zawsze 
32, lub z górą więcój, bo 48 stronnic.

Cena każdego zeszytu pojedynczego
25 centów.

Sposobem zaś przedpłaty cena zeszytu
dla miejscowych....................po 20 centów
dla zamiejscowych z przesyłką 30 centów.
UWAGA. Na miejscu, dla ułatwienia, można pła 

cić za każdy osobno wyszły poszyt, aje 
x warunkiem, że przerwa żadna nie 
nastąpi.

Przedpłata przyjmuje się w Administracyi „Cza­
su* i u p. Siedleckiego, aptekarza pod .Białym 
Orłem" w Krakowie, w Rynku głównym, Przy 
syłać ją  się ma w połowie wartości dzieła pra 
wie, to jest na 12 zeszytów,

. . t od miejscowych . . 2 złr. 40 c. 
a to mianowicie | < zamJieji J * ych . 3 l l r . 60 c.
a po odebraniu 12 zeszytów ma nastąpić wypłatą 
za drugą większą połowę, to jest 13 zeszytów, a 

ł ou miejscowych.. . 2 złr. 60 c.
mianowicie, j  ̂ zamiejscowych . 3 złr. 90 c.

M T Z a m i e j s c o w i  za cenę wyż wymienioną 
odbierać będą u siebie zeszyty otrankowane

Nigdy dzieło podobnój treści, ta k  oz­
d o b n i e  i z taką dla potrzeby rozmaito 
icią druku, a szczególniej w takiój obję­
tości, po tak niskiój cenie nie było w świat 
puszczane.

Nie wątpić, że dzieło to dla metody 
Robertsona, tak znanćj we Francyi i tak 
wysoko cenionój, pozyska u nas łaskawe 
przyjęcie, zwłaszcza tak opracowane sta­
rannie — pr*y przykładach — na tema 
tach wziętych przez p. Avignon de No­
rew, z takich pisarzy, jak Hofmanowa, 
Korzeniowski, Kraszewski itp.

Wydać się ono tylko może licznem przy­
stąpieniem do przedpłaty i to d o r a ź ­
ne  m. Czego nigdy nie bywało w podo­
bnych razach, niechże przynajmniej teraz 
nastąpi — każde bowiem dzieło dotąd na 
przedpłacie zmarniało. Kiedy jeden, dzie 
gięciu lub nieco więcój złożyło przedpłatę— 
to każdy słyszący to myślał, że t ys i ące  
o s ób  zaraz z nią pospieszyło. Domyśla 
nie się, że ktoś a nie ja  zgubiło każde 
przedsiębiorstwo .

Autorka dotrzyma placu, wyszedł z lm 
Września pierwszy zeszyt, drugi się koń 
czy, trzeci w robocie. (Kilka razy na mie­
siąc iść będą po sobie zeszyty,) Pracę 
swą dawno już ma gotową. Wydawanie 
zeszytami ma za cel ułatwienie każdemu 
nabycia; jest to pomoc dla oszczędności, 
ulga dla małomożności.— Spiesznie a roz­
sądnie zaufać trzeba, ażeby w kim siły 
działania i skuteczności zrodzić: spie­
szna przedpłata przyspieszy wydawnic­
two, tak że w kilku miesiącach w pomyśl* 
nym razie mogłoby być skoóczonem.

Kraków dnia 12 Września 1865.
(3411-3)

Dzieło pod tytułem

..DIE SELBSTERHALTUNG
Lekarskie przestrogi wskazujące, jak się zacho­

wać należy w razie nieszczęśliwego męskiego osła­
bienia, tak często u młodzieży z samogwałtu pow­
stającego, podane przze Dra L a  Mert, 37 Bed­
ford 8g. London. Niemieckie tłómaczenie jest 
zjnąinowszego wydania angielskiego.

Objaśnione 4b-ma rysunkami i licznemi wypad­
kami słabości.

Do nabycia u R . Falcke, księgarza w Ham­
burgu, niemniej we wszystkich większych księ­
garniach.

Cena 1 talar.
Dzieło Dra. La Mert

„Werk der Selbsterhałtung“.
Dr. La Mert, członek królewskiego kolegium 

lekarzy w Londynie, Doktór medycyny uniwer­
sytetu w Erlangen, opisuje w tem dziele, jakim 
sposobem siła męzka bywa osłabianą i niszczo­
ną, i wskazuje następnie w jaki sposób polep­
szenie jej i zachowanie aż do późnej szczęśliwej 
starości może nastąpić. Treść tego dzieła służy 
do nauczenia tysiąca osób i do zbicia niejedj 
nćj od dawna zakorzenionćj niepodstawnej teoryi 
wydziałów lekarskich, oraz popularnych lecz fał­
szywych zdań. Dzieło to wyratuje wielu nie­
szczęśliwych-, powinno byś zatem w rękach wszy­
stkich rodziców i  wychowywaniem się trudnią­
cych, by złemu życie niszczącemu zapobiedz.— 
Przytem ostrzega się jak  usilniej co do naślado­
wania tego popularnego dzieła przez Lauren- 
tiusa i Poenicke. Prawdziwe niemieckie tłóma­
czenie ma na tytule nazwisko wydawcy, R. Fal- 
tke in Hamburg. T(3005-17-20)

Obwieszczenie.
L- 603 ________

M agistrat Miasta Starego-Sącza, do 
publicznśj podaje wiadomości, łe  kocioł 
miedziany do wywaru piwa w dobrym 
stanie, do użycia zdatny, po odtrąceniu 
żelaza, ośm centnarów i 9 funtów wagi 
wiedeńskiej ważący
dnia 35 Października

1865  o godz. 1 0 ćj z rana w tutejszój 
kancelaryi sprzedany będzie.

Cena fiskalna 491 fl. 4 0  kr. w. a.
W adyum  I0/ 100.
Cena ofiarowana ma być zaraz za­

płacona. (3506-1 -3 )
Stary Sącz d. 5 Października 1865.

Julia Cousoli, S S L * ? ® ! :
laniu lekcyj f o r t e p i a n u  i Ję ­
zyka w łoskiego. — Bliższa wiado­
mość przy ulicy św. Jana pod L. 311 
na dole u państwa Natterów  w Krakowie. 

(3475)

CENNIK
TOWARÓW MIESZANYCH

w KBAHOWIK.

w R y n k u  g ł ó w n y m  pod L.  36,  
*w sklepie „pod Filarami,“*

VSslauer nailepszy. . 
Gnmpoldskirchner . . 
Grinzinger . . . . 
Landwein biały . .

dto czerwony 
Węgierskie stołowe 

dto lepsze .
dto najlepsze

W ina satr.

Likier .
Rosolis  .....................
Salami węgierskie ................

dto weronezkie........................
Sardynki....................................
Ser Limburski » > J . J i- • • •
„ E m en talsk i............................
„ G rojski.................................. ,*(.

Sucharki P reszburgskie................
Bulion na jlepszy ............................
Czekolada Medyolańska najlepsza 

Wiedeńska . . - •
Kawa, Ryż, Rodzenki, Mij 

Oliwa, Korzenie wszelkie, 
ryały piśmienne, Atramenty różno­
kolorowe, — Towary Noremberg- 
skie.

Najwyszukańsze zabawki dla dzieci.

Cukier,

złr. C.
but. _ 70
i* * _ 60

n — 60
n

L 40
50

n — 80
1 —-

— 80
— 65

fuut 1 —
1 20

. B — _
—i ■ 80
— 80
_ 60

n — 76
n 5 —

1 —
• , — 60

Wszystkie te wymienione towary z ce- 
iłą na każdym przedmiocie umie­

szczoną. . - , . . . .
Proszek paryski do mycia i udelikatnie-

nia p łc i,........................ - ‘ • • lut —
Mydło angielskie do wywabienia plam

z materyi, bordur srebrnych i złotych — 
Woda do wywabienia plam i odnowienia

sukni, d y w a n ó w ..................flaszka —
Tynktura do niszczenia plam atramento­

wych i owocowych z bielizny .

nilia 16 Października r. b. przed południem o godzin ie  11 odbędzie 
się w P o z n a n i u ,  w domu przy ulicy Berlińskićj Nr. 14 O g ó l n e  ze ­

b r a n i e  Spółki pod firmą: „Biliński, Chłapowski, Plater et Comp.“
Przedmiotem obrad będzie w myśl §. 47 i 56 Ustawy: Sprawozdanie Spólników jawnych 

z czynności za rok ubiegły, przedłożenie bilansu i inwentarza, stanu interesów i majątku Spółk i 
udzielenie pokwitowania, ustanowienie dywidendy, projekt wypuszczenia drugiśj seryi Akcyj i spo­
sób jej emissyi.

Poznań dnia 6go Września 1865. (3392--6)T
Rada nadzorcza Towarzystwa komandytowego na Akcye.

Bniński, Chłapowski, Plater et Comp.

*  k lad  w ę g li .
Podpisany poleca szanownój PT. Publiczności swój skład węgli kamiennych 

w gatunku najlepszym, które pod zaręczeniem rzetelnój usługi i umiarkowanój ceny 
na wagony, siągi i cetnary sprzedaje.

Na żądanie szanownych konsumemtów bywają zakupione węgle odwożone 
i do piwnic składane. (3463-2-3)T

Ł. iteum ann. 
naprzeciw dworca kolei w domu P . Filippiego,

10
10

60

— 30
złr. c. 

— 30

m ają

Styryjski sok ziołowy
g r i l l u  cierpiących na pieriiWU

flaszka po 88 kr. w. a.
Engelhofera

E SE N C Y A  M U SZ K U Ł O W A  
I N E R W O W A .

Flaszka po 1 zł. w. a.
Dra Krombholza

L I K I E R  SE  O  I ,  A  D ) K  O  W  X .
Flaszka po 50 kr. w. a.

Dra Brunna ( 2999- 9- 12 ) ! ’

STO MAT ICON (w oda do ust).
Flaszka po 88 kr. w. a. 

ząwąjse n iefałszow ane i w najlepszej jakości na  sk ładz ie  w zapasie:

Woda do czyszczeuia zużytej porcelany
fąjek piankowych............................

Tynktura na p luskw y................................
Proszek azyatycki (Insektenpulver) do ni­

szczenia r o b a c tw a ............................— 30
Balsam Jerozolimski . . - ........................— 1*
Woda Kolońska najsławniejsza. . . . .  — 60 

K. Sroczyńska, 
prokurę prowadzący 

(3462-3)T />• Sroczyński.

W E ’M B K  T  rKamienicy Hrabiego
Maurycego Potockiego

pod
k a i-

w Krakowie w Rynku Głównym 
L. 363/ t  , 49 jest do wynajęcia 
dego czasu

Mieszkanie na I. piętrze
składające się z sześciu pokojów, fronto­
wego zabudowania, oraz czterech stan- 
cyj na w iderm achu do term inu końca 
Mrfja 4866 ;

Mieszkanie na II. piętrze
sześć pokojów frontowego zabudowania 
oraz na widermachu pięć stancyj, również 
do końca Maja 1866  roku, wynajętem 
być może, jednak życzeniem jest na 
at kilka wynająć;

Jeden Sklep Z przyległą ny­
żą oraz z dwoma staneyami i piwni­
cami;

Drugi Sklep Z przyleg łą je d n ą  
ta n cy ą . (3605-i-a)T

Bliższa wiadomość w handlu Antór  
niego Wojczyńskiego.

Uobrach Drogini jest.
Młyn wodny

na lat trzy do wydzierżawienia o trzech 
camieniach, z których dwa na sposób 
amerykański, a jeden na krajowy urzą­
dzony, ze wszystkiemi potrzebenmi przy- 
borami, pytlami rafami itd. —  jako też 
Stepy i tartak.— Bliższe szczegóły 

kantorze podpisanego albo na miejscu 
Zarządzie tychże dóbr, przez My­

ślenice. (3476-1-3J
Marol Berpowshi.

m r
dla

Dra Ł o w y ,
Cygaretta ziołowe
clerplacycerpiących na piersi

osobliwie tlla kobiet,
sporządzane w aptece p. F i l i p a  M e u s te in a
„zum heil. Leopold,* Stadt, Spiegelgasse w Wie- 
duiu, zastosowane i polecone dla tych, którym 
używanie tytoniu przez lekarzy najostrzej jest 

zakazanem.

Sztuka po 4 kr. w. a.
G ł ó w n y  S k ł a d  w K rako­

wie: w aptece W iktora  Redyku
pod Barankiem* (dawnićj Molędzińskiego).
S k ł a d y  f i l i a l n e :  w aptekach pp. 

Flory ana Sawiczewskiego i Adolfa Ale­
ksandrowicza w Krakowie. (330i-14)T

W KRAKOWIE J. Jahn. — We LW OW IE Karol Schubuth i apt. Zyg. Rucker.
W BIAŁE Kraus. — W BIELSKU Fritsche. — W BOCHNI P. Niedzielski. — 
W CZKRNIOWCACH T. Zacharyasiewicz. — W RZESZOW IE Schaitter. — 
W TARNOPOLU M. Schlitka. — W TARNOWIE J. Jahn. -  W W IELICZCE F. 
Charski. — W ZALESZCZYKACH J. Kodrębski i Spółka.

H a m b u rs k o  -  a m e ry k . T W a r z .  a k c y jn e  p& rO W Ó j ł o g l o g l  p o c z to w e j 

Bezpośrednia żegluga parowa pocztowa między

Hamburgiem 1 Mowym Jorkiem,
podług okoliczności przytykająca do Southampton, za pomocą okrętów parowo-poczt.

Saxonia „ M eier-  14 Października.
Parowiec osobny Oeirmanla „ E J i l e r s  21 P aźd z ie rn ik a .

Bavaria „ T a u h e  28 Października.
Allemannla „ T r a u tm a n n  11 Listopada.
Horussla kapitan S ch u ien sen  25 Listopada.

Cena przewozu osób i Pierwsza kajuta tal. ISO, druga kajuta tal. 1 4 0 ,  między-pokład tal. BO. 
Cena przewozu towarów i Ł. 2. lo  od beczki o 40 stopach sześćściennych hamburskich 

z opuszczeniem (Primage) 15%.
Ekspedycye do powyższego Towarzystwa należących okrętów żaglowych, nastąpią: 

dnia.lś Października przez okręt towarowy „DonauM kapitan M e y e r .  
Parpwiee osobny Germania „ E h l e r s  „ 21 Październ.

Ekspedyowane będą z Hamburga wprost do Nowego Jorku, omijając Southampton 
Bliższych szczegółów udziela; A u g u s t  M tntten. następca Mi l l e r a  w Hamburgu. 

BH~Zupełne i ważne kontrakty przewozu zawierają umocowani Ajenci:
(3489-2-J S t a a r  6c O re ish o fe r  W WIEDNIU, Kohlmarkt Nr. 8 0 .

Największy i najnowszy
Skład Obówia

Bernarda j j | [  Bernardy,
z W I E D I I A ,

podaje do wiadomości szanownój PT. Pu­
bliczności, iż przybył na tutejszy jar­
mark z znacznym zapasem rozmaitego 
jak najlepszego obówia, najno­
wszego kroju.

Mianowicie zaś poleca angielskie buty 
i damskie trzewiki, i różne inne damskie 
i dziecinne buciki, które pod zaręczeniem 
wnajlepszym gatunku po n a j t a ń s z y c h  
c e n a c h  sprzedaje, o czóm się szanow- 
PT. Publiczność sama łaskawie za zwiedza 
niem jego składu przekonać zechce.

Skład podczas jarmarku znajduje się 
na głównym Rynku naprzeciwko sklepu 
Pana J. F. Fischera w Krakowie.

(3454-5-6)T

Młodzieniec cy potrzebne wia­
domości szkolne— może znaleźć z a r a z  
umieszczenie jako praktykant do 
brązownictwa u podpisanego w Kra­
kowie. (3477)

Aleksander Ziehowski, 
Brązownik przy ulicy Floryańskiśj Nr. 888.

Dr. Wincenty Strasky,
profesor Oenłystyki 1 leczenia 

uszów,
ma zaszczyt wiadomo czynić, iż zno­
wu powrócił ze swćj podróży— przed- 
sięwziętćj do Francyi i Niemiec w in­
teresie swćj specyalnćj umiejętności 
i praktycznego zawodu — i ordy- 
duje jak przedtem codziennie od 

gmiliny 8 rana do fi wieciór. 
(340l-4-6)T|

Ck. wył. uprzywil.

Płyn ozdrawiający
(Restitutionsfinid) 

d la  K O N I ,
Franciszka Jana Kwizdy 

w Korneuburgu,
przez Jego ck. Mość Cesarza Franciszka Józefa I. w calem au- 
stryackiem Państwie, po poprzedni ra praktycznem użyciu i wypróbowaniu przez wy­
soką ck. austryacką władzę sanitarną, zaszczycony wyłącznym przywilejem i londyń­
skim  medalem—używanym w masztalarniach JM. Krolowńj Ang ielskiej, 
— jak również w nrzędowój praktyce pana Dra Knauerta nadlekarza, od koni we wszy­
stkich masztalarniach, i to z najlepszym skutkiem  utrzymuje ko­
nia, nawet przy największem natężeniu, do póżnój staro­
ści wy trwałym  i raźnym i słu ży  szczeg-ólnie do wzm ocnie­

nia przed, a do przywrócenia s i ł  po większych trudach.
C ena flaszki 1 z łr. 40 cent. w. a. (32ii-7-is)

Mniój jak 2 flaszek nie może być rozsyłane, — za opakowanie liczy się 30 cent. w. a.
P r a w d z i w y  u t r z y m u j ą :

<SBUT w KRAKOWIE p. M. JAWORNICKI, w Rynku gt. w kamieni­
cy p. Kirclimayera i p. J ó ze f  Jahn,  — we E w o  w i e :  PP. C. Is- 

kierski ,  JP. JMikolusch, S. Rucker A. Rerliner.
w Radziechowie p. Jaśkiewicz 
w Rzeszowie p, Schaitter i Spółka. 
w Sanoku p. J, Jaklitsch. 
w Smolnicy p. F. Wimmer. 
w Tarnopolu p. A. Morawets. 
w Tarnowie p. J. Jahn. 
w Zaleszczykach p. J. Kodrębski.

w Białej p. .7. Keller. 
w Brzeżanach p. Margulies.

„ p. J. Fadenhecht.
w Leżajsku p. J. Maresch. 
w Nowym Sączu A. Scitowicz i Syn. 
w Oświęcimie p. St. Dołkowski. 
w Przemyślu p. F. Oajdeczka i Syn.

Przestroga. Aby nie dać się omylić innemi podobnie nazwanemi nie uprzywile- 
jowanemi wyrobami, uprasza się uważać na to, że na flaszkach z ck. uprzywil. 

płynem uzdrawiającym znajduje się na winiecie dokument przywileju, medal londyń­
ski i firma apteki obwodowćj w Korneuburgu, która to firma

że w szkle na każdćj flaszce.

% LONDINI

znak paten tow any

Główny Skład do rozsyłania Apteka „pod Bocianem" (zum Storch) w W ied n iu .N H
Proszę zwrócić uwagę! Każde pudełko przeze mnie wyrabianych Proszków Seidlickich, i  każdy papierek jednę dozę za 

wżerający, dla rozróżnienia od podobnycd innych wyrobów, opatrzony jest moją m arką ochronną.
Cena oryginalnego pudełka z instrukcyą używania 4 złr. 25  cent. wal. a.

Proszki te uzyskały, przez swą nadzwyczajną w najrozmaitszych wypadkach udowodnioną skuteczność, nie- 
zaprzeczenie pierwsze miejsce; i tysiące u nas znajdujących się podziękowań, ze wszystkich części wielkiego Państwai 
cesarskiego, dowodzą najszczegółowićj, że proszki te przy ciągłych zatwardzeniach, niestrawnościacli i zgagach, oraz1 
w kurczach, słabościach nćrek, cierpieniach nerwów, biciach serca, przy półgłowybolach, uderzeniach krwi, reu­
matycznych rwaniach członków, niemnićj przy skłonności do histeryi, hipouondryi długo trwającćj, do wymiot, itp,, 
z najlepszym skutkiem używane były i dzielnemi się okazywały.

Skład tego proszku utrzym ują: (3490-2.)

w K rakowie: pan B r. Saw iczew ski  aptekarz i pan JHT. Jaw orn ick i,  we Ewowle: pan Viotr
B ikolasch  i p. J.  F .  K leins  wdowa i Gehhard,

W Nowym-TargH p. G. Laaer.
„ Oświęcimie p. W. Polaczek.
„ Podgórzu p. S. Schlesiriger.
„ Przemyślu pp. F. Geidetschka 

i Syn i p. E. Machalski 
„ Przemyflanach p. St. Midlecki,.

| w Biały Kćlera apt. i J . Bergera. 
Bochni p. P- Niedzielski. 
Brzeżanach p. Józef Śminkow- 
ski ip. B. Fadenhecht.
Brodach p. Fr. Deckert. 
Buczaczu p. J . Czorkawski. 
Chodorowie p. Z. J . Krynicki. 
Czerniowcach pan J. Różański 
i p. Ign. Schnirch.
Dobromilu p. A. Grotowski. 
Drohobyczy p. L. Kleczkowski. 
Gródku p. A. Tomaszewski.

w Husiatynie p. G. Michałowicz.
„ Jagielnicy p. J. Fischbach.
„ Jarosławiu p. J . Rohm.
„ Kaliszu p. S. Hildebrand, Jabł- 

kowski, Radoliński i Spółka.
„ Kołomyi p. W. Kupfermann.
„ Lwowie A. Berliner i Z. Rucker. 
„ Limanowie p. A. Mliller.
„ Manasterzyskach p. J . Lips chit z 
n Nasiczy p. A. Mornyck.
„ Nowym-Sączu p. Kosterkiewi- 

czowa wdowa.

Radoszynie p. W. Resch.
J Rzeszowie p. J. Schaitter i Sp. 
„ Samborze p. Kriegseisen.
4 Sanoku Jaklitsch wdowa.
„ Stanisławowie Stecher von So- 

benitz.

w Starem mieście A. Grotewski.
„ Snczawie p. E. Botczat.
* Szczyrzecach p. J. Pełka.
„ Tarnopolu p. A. Morawetz.
„ Tarnowie p. J. Jahn.
„ T o ru n iu  p . A. G ie łd z iń sk i.
„ Turce p. M. Piątek.
„ Vyburg P. Wani i Spółka.
„ Wadowicach p. Franc. Foltin.
„ Zaleszczykach p. J. Kodrębski.J 
„ Złoczowie p. Wolf Korkns.
„ Żółkwi p. K. Krzyżanowski.

Powyższe firmy przyjmują także zamówienia na

Prawdziwy Olćj tranowy z wątroby miętusowej
najczystszy i najskuteczniejszy gatunek Tranu lekarskiego z Bergen w No r w e g i i .

Prawdziwy Olej tranowy a wątroby miętuaowćj używa się z najlepszym skutkiem w słabościach piersiowych i  płuco-\ 
[ wych, w szkrofułach i  w słabościj„Rachitis." Leczy najzastarzalsze cierpienia podagryczne i reumatyczne, również jak i chroniczne;

Yóry. j  I
ten najczystszy i najskuteczniejszy ze wszystkich olejów rybich, nie zawiera żadnych jakichkolwiek chemicznych domieszków| 

| i znajduje się we Haszkach w tym samym skutecznym stanie, ja k  go natura wydała.
Każda flaszka dla różnicy od innych gatunków Tranu wątrobianego, opatrzona jest moją marką ochraniającą i moim podpisem.|M6| 

Cena całój b u te lk i 1 z łr. 80 cent. —  p ó ł butelki ł złr. w. a. wraz z in s tru k c y ą  u żyw an ia . V.
d ’ M o l l ,  aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych w Wi e d n i u .  | | | |

Pierwsza krajowa
Fabryka Kapeluszy

i tow arów  z pilśni
w e  E w o w l e ,
obok ogrodu jezuickiego pod L. 4 40  2/4 

poleca swoje wyroby, jako to:

Kapelusze damskie, męzkie 
i dziecinne

w różnych kolorach i najnowszym gu~ 
ście, pilśniowe, sukienne i jedwabne.

Pilśniowe boty i trzewiki
damskie, męzkie i dziecinne.

Płaty pilśniowe
do czyszczenia posadzki froterowanćj, 

para 5 0  centów.

Podkładki z pilśni
pod lampy i szklanki.

Flunty do sztućców 
myśliwskich

w trzech wielkościach, 400  strzałów 
25 centów.

Zamówienia wykonuje najstaranniój, 
a na prowincyę odsyła za zaliczką pocz­
tową. (3841-6-8)

Niezawodne wywabianie plam
z)jedwabiu, aksamitu, wyrobów wełnianych, wszel­
kich tkań i rękawiczek za pomocą słynnej w Pa­
ryżu nagrodzonej medalem na powszechnej wy­

stawie

Benziny aptekarza Collas
która nie zostawia po sobie nieznośnej woni jak 

wszelkie inne Benziny.
Cena 1 złr. 25 c. za flakonik; w Paryżu na 

ulicy D a u p h i n e ,  8. — w Krakowie w aptece 
p. Brunona Miczyńskiego. (3078-2-) T

Kurs papierów i pieniędzy.

Kraków 11 p$ż
Srebropol. st.zarOOzł.

„ nowe obr. „ 
Listy zast. poi. z kuj 
Banknoty pol.100 z 
Ruble ros. za 100 rsr. 
Talary prs. za 100 złr. 
Bankn. pras. 160 ta* 
Srebro nowe austr.. 
Dukat w ażny.. . . 
Napoleon d‘or . . .

imperyały rosyjs 
Listy galio. nowe z k.

„ „ stare „
Oblig. indem. ,  
Ak. k.g. bez k. idyw.

Wiedeń 1 ( paź.(Ł) 
5* Metaliki . . .  

Pożyczka naród, 
icye banka wied. 
* ,  kred.

Losy z r. 1860 .
S reb ro .....................
Londyn 10 tnt. szter. 
Dnkat pojedynczy.

żądają płacą

113 110
121 118

87 85
480 472
14 1 ' 138)

9 3 ' 92)
162) 160)
109) 108)
5  23 6  13
8  85 8  70
9 — 8  85

68  75 67 75
72 25 71 25
72 75 71 75
■V 192 188

złr. cent.
66 25
70 15

774 —

169 80
85 25

109 —
108 90

5 21

W i e d e ń  lOpazd.

5] Metaliki na w. a. 
„ Pożyczka naród. 
„ Metaliki na m. k. 
„ Obi. ind. niż. Aus. 
„ „ „ czeskie
» « .  węgiers.
„ „ „ chor. ib.
,  » » galioyjs.
„ „ „ buków.
„ „ „ siedmgr.
Listy zastawne-. 

5} Bankunar.losow. 
4J Galicyjskie.. . 
51{ Węgiersk. los. 
5 | Bod en Cr. austr. 
Pożyczki loteryjne: 
Losy poży. z r. 1839 

.  .  1854
^ j —  1860, » 1864

Como-Rente. 
Kredytowe 
tryest na 4 j  1 
żegl. par. na D. 
ks. Esterhaz. 
Księoia Salin.

.  Palfy .

żądają płacą

61 60 61 50
69 80 69 70
66 — 65 80
82 75 82 25
91 50 89 50
71 25 71 —

72 50 71 90
70 25 69 75
68 50 68 —

67 — 66 50

88 80 88 70
68 - 67 ___

78 50 77 50
93 50 93 —

138 50 137 50
81 — 80 50
84 70 84 60
75 10 75 —

18 25 18 —

117 25 117 _

109 — 108 —

78 50 77 50
72 - 70
27 — 26  -
22 50 22  -

Loey ks. Klary . . .
„ hr. St. Gerioil .
„ miasta Budy . .  
„ ks. Windischgr. 
„ hr. W aldstein.
„ hr. Keglevich .
„ Rudolfa. . . . 

Akcye bank. i  przem. 
Banku naród, austr. . 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan 

„ rządowej fr.-a .
„ zachodniej c. El. 
„ Pardubiokięj .
„ Południowej .
» 9*tyyj»ł“«Ś • •

Czemiowieo.zwpł. 50* 
Kursa zagraniczne.

(i mlsd«onM)
Amsfer. 100 złh.\ «S S 
Augsg. 100 zł. nr. —'  
Berlin lOOt a l . . 
Frankf. n.M.100 
Hamb.100 mark. 
Londyn 100 fun..ondyn 
Jaryż 1<100 frank.

94
f 3i

Q 3

tadaja płacą

23 - 2 2  —
22 50 22  —

23 — 22 —
16 50 16 —
17 . 16 —
12 50 12 —
11 75 11 25

772 - 771 -
169 10 169 —
4 5 0  — 449 —
163 40 163 20
172 50 172 40
126 50 126 -
113 25 113 _
186 — 185 —
188 50 188 30

77 — v 76  -

91 90 91 80

91 75. W  60
81 80 81 60
1 0 9 '3 5 109 25
43 50 43 45

Waluty.
Cesars. korony. . .

« pół korony.
• dukaty na wagę
■ ,  obrączk.

Złoto al marco • • 
Napoleondory . . .
S uw ereny .................
F ry d e ry k i................
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie
Srebro .......................

a kupony 
Talary
Pruskie bilety kas.

D w ó w  9 pażdz.

Dukat . . . . . .
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski 
Talar p ru sk i. . . .

’ gal. b: kup. w. a.

Obligi fndem. V  kap.

żądają płacą

14 95 14 90

5 23 5  22
5 23 5 22
6 22 5 20
8 82 8  81
15 20 15 10

9 20 9 15
9 6 9 -

11 12 11 6
9 3 9 —

109 25 109 -
109 25 109 -
1 64 1 63
1 62? 1 62)

5 23 5 18
9 08 8  95
1 71 1 68
1 63 1 62

68 15 67 53
71 43 70 86
70 50 69 81
191 50 188  88

W a m *  10 pażd. 
Półimperyały . rubli 
Obligi skarbowe „ 

kupon. „ 
Listy zast III okr. „ 

kupon „ 
Akcye kolei żel.

warsz.-wiedeń. „ 
Akcye kolei żel.

warsz. bydgo. „
5} Pożyczka loteryjna

żądają płacą

85 64 

12 72

73 -  
110 25

-  11)
12 67 
-  18

109 75

Wroeł. 10 paź. 
Banknoty austryao.. 
Polskie bilety bank ..

,  Listy zastaw. 
Poznań, List. zast. 4%

7 ,  .  3ł%
Obligi kolei krak.-szl.

92?
78J,
66)

1 
1 

I 
1 

3
2

■4— 
ou-

a 
Kł

r*»ryź 10 pażd. 
Renta 3* /,................. 67 72

Londyn 9 pażd.
Konsole.................... 88)

Pociągi osobowe na kolejach ielaznych

Odchodzą:
z Krakowa do Wiednia 7.10 rano; 3.30 po południu — do 

Warszawy i Wrocławia 8 rano — do Lwowa 
10.30 rano; 8.30 wieczór — do W ieliczki 11 rano. 

z Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.80 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano, 
z Granicy do Szczakowy 6.30 rano; 11.27 przed połu­

dniem; 2-15 po południu, 
z Szczakowy do Krakowa 2.51 popołudniu; 
ze Lwowa do Krakowa 5.10 rano; 5. 20 wieczór, 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano. 
z Wieliczki do Krakowa 6-40 wieczór, 
z Mysłowic do Krakowa 1 po południu;

Przychodzą:
Krakowa z Wiednia 9.45 rano ; 7.45 wieczór — * Wro­

cławia i Warszawy o godzinie 9.45 rano; —■ z My­
słowic i Szczakowy 5. 21 wieczór;— ze I/wową 2.61 
po południu; 6.11 rano — z Wieliczki 6.16 wieczór; 

Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu;
LWowa z Krakowa 8.29 rano; 8.36 wieczór, 

do Wiednia z Krakowa 6.17 iano; 7.37 wieczór; 
do Mysłowic z Krakowa 12. 10 w południe; 
do Szczakowy z Krakowa 11.42 rano.

do

Czcionkami Drukarni „CZASU" W. Kirchmayera. Rządca Drukarni, Seweryn Dobrzański.


